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Rzad Ii Rzeszy szylisanuje excesarza Wilhelma 


, Amsterdam, w kwietniu. 

Stosunki między byłym cesarzem Wil- 
helmem a dzisiejszymi władcami Niemiec 
re są idylliczne... Niedawno zaszedł ie- 
dnak pewien fakt, który do reszty zamącił 
ię pech wszełkie nadzieje odbudowy 
kilka ažni między Berlinem i Doorn. Oto 
iika dni temu nadeszła do Holandji wia- 


Zrywanie więzów 


W Doorn zawrzało oczywiście jak w 
ulu. Zdają tam sobie sprawę z tego, że 
rząd hitlerowski — mimo, iż dwaj syno- 
wie Wilhelma paradują w mundurach „na- 
zi“, a jeden jest nawet czynnym działa- 
czem partji — stara się przeciąć wszelkie 
nici łączności między byłym cesarzem a 
narodem niemieckim, a wszelkie próby 
honorowania innych osób, połączone z nie- 
bezpieczeństwem osłabienia popularności 
niekoronowanego cesarza Niemiec, uda- 
remniane Są bez żadnych ceremonii. 

Wiadomość o tym afroncie spowodo- 
wała w: Doorn zwołanie konferencii fami- 
liner Hohenzollernów pod przewodnic- 


domość, że rząd hitlerowski zabronił mał- 
żonce ex-kajzera, księżnie Herminie, u- 
rządzenia w Berlinie dorocznej zbiórki na 
rzecz inwalidów i wdów wojennych; 
zbiórki te odbywały się dotychczas — na- 
wet za czasów republiki! — rok rocznie 
pod egidą żony Wilhelma i nikt temu nie 
przeszkadzał. 


z byłym cesarzem 


twem Wilhelma; w konferencji tej, w od- 
różnieniu od poprzednich, wzięła również 
udział księżna Hermina, osobiście dotknię- 
ta zakazem hitlerowskim. Z wiadomości, 
jakie przedostały się poza mury pałacu w 
Doorn, widać jednak, że treścią obrad 
konierencji była nietylko ta zniewaga, lecz 
również szereg innych spraw, w pier- 
wszym zaś rzędzję ciężka sytuacia finan- 
sowa „dworu w Doorn“, spowodowana 
szykanami rządu III Rzeszy, który sprze- 
ciwia się przelaniu na rachunek Wilhelma 
iunduszów, jakie mu się prawnie z kraju 
należą... Widzimy więc, że chodzi tu nie- 
tylko o... honor. 


dokceważenie tytego monarchy Zi k 


Jednem słowem 


; ści 
na całej ini, ję ody i. Przed? 


| Zdawaćby się mogło, ŻE 
oi „ukłucia -wywołają odpowiednią 
postaci uchy familijnej Hohenzollernów W 
lekceważąco protestujących przeciwko 
narchy i jag traktowaniu byłego mo” 
ło się. że po. Todziny, Tymczasem okaza- 

'6 Ze pan Doornu i jego „dwór“ przeł- 


„Oak pan 


oy dziennikarskiego notuje- 
pher Baa i jedną pogioskę na temat 
rzem a dzi jakie Danują między ex-cesa- 
per a dzisiejszymi panami Niemiec, Wil- 
neim zwrócił się podobno do Berlina Z 
nrdéha 2 zezwolenie na przewiezienie jego 
włok do kraju na wypadek, gdyby umart 
na wygnaniu. Spodziewął się oczywiście 


Z obowiązku 


odpowiedzi grzecznej, lojalnej, życzeń 
dlugich jeszcze lat życia i t. p. A tymcza* 


nag! nadeszła odpowiedź zimna, brutalna, 
cz cienia serdeczności; oto jej sens: 


B. cesarz Wilhelm, 


kna? gorzkie pigułki bez  iakichkolwiek 
objawów buntu nazewnątrz; świadczy o 
tem uchwalona przez radę „rezolucja“, 
która głosi, że „rada familiina, zastano- 
wiwszy się nad ogólną sytuacją zarówno 
w Niemczech jak i zagranicą, postanawia 
nie odmawiać obecnemu reżimowi me- 
mieckiemu swojego placet“, 


umize o a 


„Tymczasem żyje pan jeszcze; Jak pan 
umrze, to się zobaczy”, R. fi. 


© 
Angielscy detektywi 


w Warszawie 


— Urząd policji w Londyńskim Scotland 
Yard wysłał do Warszawy kilku detektywów, 
którzy pracują od paru dni, szukając oszustów 
którzy puścili w obieg t. zw. .„„mareczki ubez- 
pieczeniowe" na dużą sumę. ,„Mareczki ubez- 
pieczeniowe używane są w Anglji przy opła- 
tach na Świadczenia socjalne. 


Łamacz lotów _„Czełiuskin* 


4x Pa 


Przed katastroią wśród gór rodowych na półhoc- 
" nem morzu polarnem. 


/ ciągu dwóch dni 


okradi 12 jubilerów w Berlinie 


Warszawa, 6 kwietnia. 

Sad Apelacyjny skazał wczoraj żyda 
Jankla Brzezińskiego, który w ciagu 
dwóch dni zdołał okraść w Berlinie 12 
jubilerów, Policja niemiecka natrafiła na 
jego ślad i zwróciła się do policii pol- 
skiej. Poszkodowani jubilerzy, które 
widzieli go w momencie ucieczki. poznali 
go z fotografij. przesłanych przez Urząd 
Śledczy. Na rozprawie przed Sądem 


Okręgowym, Brzeziński wykazał swoje 
alibi i Został uniewniniony. Rozprawa 
apelacyjna dala jednak inny wynik. Pro” 
kurator udowadniał, że świadkowie, któ- 
rzy Stwierdzali alibi Brzezińskiego, nie 
są ludźmi wiarogednymi, a fotografia Sta” 
nowi bezsprzecziie dowód winy. Sąd 
Apelacyjny skazał Brzezińskiego na trzy 
lata więzienia 


w 


Nowy konsul włoski 
w Katowicach 


Warszawa, 6 kwietnia. 


P. Prezydent R. P. udzielił egzequatur 
p. Girogio Benzoni, jako konsulowi włos- 
kiemu na obszarze województw śląskiego, 
kieleckiego, krakowskiego, lwowskiego i 
PK? z siedzibą w Katowi: 
cach. 


Streik chiórzystów 
opery poznańskiej 


Poznań, 6 kwietnia. 

Z powodu nieporozumień na tle zarob- 
kowem chórzyści opery poznańskiej nie 
występują w żadnych sztukach. Dyrekcja 
Teatru Wielkiego zdecydowała się wy- 
stawiać tylko takie opery i operetki, w 
których chór nie występuje. Jak długo 
zatarg potrwa — niewiadomo. 


Paryż, 6 kwietnia. 

Niebezpieczeństwo strejku generalnego 
urzędników, zorganizowanych w związ- 
kach zawodowych, a zwłaszcza, wybitnie 
komunistycznie nastawionych urzędników 
pocztowych zwiększa się z godziny na go- 
dzinę. Wobec usilnej agitacii, prowadzo- 
nej w kołach urzędników przeciwko za- 
rządzeniom oszczędnościowym rządu, pre- 
mier Doumergue uważał za wskazane 
zwrócić się z gorącym apeiem do urzędni- 
ków, wzywając ich do poczynienia ze 
swej strony ofiar d'a uzdrowienia budże- 
tu państwa. W odezwie swej premier pod- 
kreślił, iż urzędnicy mają do wyboru trzy 
drogi: przyjęcie obn'żek poborów. -Zała- 
manie się skarbu państwa lub inflację. 
Rząd jest przekonany, iż urzędnicy, do- 


Eroa sirejkiem 


ceniając bezwzględną konieczność uzdro- 
wienia finansów, zgodzą się narówni z in- 
nemit warstwami ludości na stosunkowo 
nikłe ofiary, gdyż projektowana redukcja 
pensyj w wysokości 5 do 10 proc. ni- 
czem nie wpłynie na pogorszenie stopy 
życiowei. 

Soojalistyczne zrzeszenia urzędnicze 
zajęły się tymczasem badaniem projek- 
tów rządowych i postanowiły zwołać na 
sobotę nadzwyczajne zgromadzenie, które 
poweźmie definitywne decyzje. Z drugiej 
strony urzędnicy pocztowi rozważałi pro- 
jekty rządu i zajęli stanowisko wyraźne 
nieprzychylne. 

Generalny. sekretarz socjalistycznego 
związku zawodowego zażądał audjencji u 
premjera Doumergue, w czasie której za- 


komunikuje premierowi odmowę Związku 
zawodowego na zamierzoną przez rZąd 
redukcję poborów. 

W całym szeregu urzędów publicz” 
nych doszło do demonstracyj na znak 
protestu przeciwko programowi  osZczę: 
dnościowemu rZądu. Około 100 urzędni- 
ków zgromadziło się w centrali telefo- 
nicznej Grenelle, którzy wznosili okrzyki: 


„Strejk, streik! Precz z Tardieu!“. Po- 
licii udało się rozproszyć demonstran" 


tów. W kilku biurach urzędów podatko- 
wych urzędnicy urządzili zgromadzenia, 
na których postanowiono, skierować do 
rządu rezolucię z protestera przeciwko 
cbniżce poborów. W biurach zarządu 
celnego i zakładów wodociągowych pra- 
cownicy zażądali utrzymania dotychcza” 
sowego poziomu płac. 


Str. 2 


„SIEDEM GROSZY“ 


Kafastrofalna sytuacja robotników w Poręhie 


m Groźba zamfniecia kopalni „Franciszek“ mammaa 


Wśród robotników i urzędników  fa- 
bryki „Poręba“ pod- Zawierciem. panuje 
ogromne zaniepokojenie z powodu groźby 
rzucone] przez dyrektora p. Staszewskie- 
go. Ten ostatni bowiem w formie ultima- 
tum zapowiedział obniżkę płac, zarówno 


d Sobota Dziś: Epifanjusza 
Jutro: Dionizego b. 


7 Wschód słońca: g. 5 m. 23 
Zachód: g. 18 m. 44 
Mugość dnia: g. 13 m, 21 


Kwietnia 
1934 
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A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICACH: 

SOBOTA: g. 20 „Towariszoz*, 

NIEDZIELA: g. 16 „Rodzina”. 

E. 20 „Firma'* sprzedane dla Zw. Pooz. 

WTOREK: g. 20 „Towariszaz“, 

ŚRODA: g. 20 „Rodzina“. 

CZWARTEK: g. 20 „Towaniszoz”, 

A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO- 
WINCJI: 

BIELSKO: poniedzialek: g. 20 „Papa“. 

PSZCZYNA: piątek: g. 20 „Rodzina“. 

REPERTUAR TEATRU DOMU LUDOWEGO 

W KRÓLEWSKIEJ KUCIE. 

SOBOTA: cz. 20 „Czar Waka“ 
Straussa. 

NIEDZIELA: z. 19 Oratocjum „Stabat Mater" i „Te 
Deum" A. Dworzaka. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

KATOWICE. Capltol: „Nieznajoma z telefonu". Cae 
sino: Dawno oczekiwana premjera „Marsz Rakoczego". 
W gł. rok Paweł Javor Tibor v. Hałmay. Colosseum: 
„Zdobyć cię muszę". Palace: „Wiktoria i jè hmar“. 
Rialto: „Csibi”, Unłoh: „Pożegnanie ż grzechem". De- 
bina: „Dzieje grzechu". 

SZOPIENICE. Mefjos: „Zdobyć cię muszę", 


operetka Oskara 


KRÓL. HUTA. Apollo: „Wielka księżna Aleksan- 
dra" 4 „Bożek mórz południowych". Rozy: Nocny 
Ekspres' i „Musisz być moją". Colosseum: „„Wewły 
karawamlarz''. 

RYBNIK. Apollo: „Kocha, luM, szanuje”. Palaca: 


„„Morderstwa w ogrodzie zoołogicznym'*% 


RADJO: 
NIEDZIELA, 8 KWIETNIA (234 R. 


Katowice. 6,00 „Kiedy raune. wsłąłą zorze”. 8.05 


Gimnastyka. 8,25 Plyty. 8.53. Chwiika gospodatstwa do: 


mowego. 10.30 Nabożeństwa z Klatztaru © O Fran- 
ciszkanów w Pamewniku. 11.57 Sygnał ozasu. 12,10 Wis- 
domości meteorologiczne. 12,15 Poranek muzyczny 2 
Fiłharmonii Warszawskiej. 14,00 Ks. dr. Balęsiaw Ro- 
sdński* „Pójdźmy za Chrystusem“, 14,20 Komcett po- 
pularny orkiestry Klubu Mandolinistów „Halka“ z S29- 
mienic. 15,20 Zespół jazzowy. 16,00 Słucliiowisko dla 
dzieci. 16.30 Plyty. 16,45 „Pogodki gotolskie lod Zyw- 
ca“ (w gwarze żywieckiej). 17,00 „Ogród w oknie į na 
balkomie". 17,15 Reporta z meczu pilkarskiege Ruch — 
Cracovia. 17,45 „Alleluja Jezus Żywie" -- audycja pie- 
śni wielkamoonych. 18,00 Słuchowisko „Święcone n ge- 
nerala Kniaziewicza”, 18,40 Prof. Ligoń: „„Bery i boki 
śląskie“. 19,15 Piyty. 19,30 Radlotygodnik dla młodz'e- 
ży. 19,52 Koncert orkiestry symfonicznej. 21,00 Feliston 
p. tt „W afrykańskim Paryżu”. 21.15 „Na  wesofal 
lwowskiej fahi“. 22,15 Wiadomości sportowe. 72,30 Mu- 
zyka taneczna. 23,05—23,30 Muzyka tameczna. 


— NAGŁY ZGON NA ULICY. Dn. 5 bm. 
po pol.. zmarł nagle na ul, Dyrekcyjnej w 
Katowicach inż. Leonard Linde z Katowic 
(Wodna 4). Przyczyną śmierci był udar ser- 
ca, 


— SPRZENIEWIERZENIE. Salamon _ Sel- 
mań, kupiec z Katowic doniósł, że w czasie 
od 10 stycznia do 4 bm. zatrudniał w charak- 
terze pomocnika kupieckiego, niejakiego Wal- 
demara Dziubę z Lipin, pod Katowicami, któ- 
ry w tym czasie zainkasował ogółem 1.600 zł. 
zatrzymał je dla siebie i zbiegł, 


| — POŻAR LASU W POWIECIE RYBNIC» 
KIM. W lesie państwowym w Skrzyśzowie 
wybuchł onegdaj pożar, który zniszczył kul- 
turę leśną na przestrzeni 1 ha. Podczas do- 
chodzeń ustalono, że ogień został wzniecony 
na terenie własności prywatnej lgnacego Fol- 
warcznego w  Krostoszowicach i następnie 
przeniósł się na teren lasów państwowych. 
Straty sięgają sumy 700 zł. ponieważ uległy 
spaleniu względnie zniszczeniu tylko sadzon- 
ki i pożar w porę został «lokalizowany. — 
Sprawcy podpalenia nie zdółato dotychczas 
ustalić. (R) 


—- KRADZIEŻ 2 KONI, W nocy na 6 bm. 
skradziono gospodarzom  Alejzemu Lupłe z 
Piotrowic i Bernardowi Starzyckiemu z Mo- 
krego dwa konie, z którymi złodzieje znikli 
w niewiadomym kierunku, 


— SAMOBÓJSTWO. Dnią 3 bm. wieczo- 
rem powiesił się na pasku skórzanymi w mie- 
szkaniu 42-letni Jan Szędzielorz, zañ. w 
Szczygłowicach.. Powodem targnięcła się na 
życie była nieuleczalną choroba płuc. 


— PAZURY I ŁOM ŻELAZNY W ROBO- 
CIE. W nocy z 4 na 5'bm. mieszkaniec Szar- 
leja — W. Piekar, Hojczyk Tomasz w stanie 
pijanym dobijał się gwałtem dö drzwi mie- 
szkania Marji Górowej. Zamieszkujący w tym 
samym mieszkaniu sublokałór Qplołka Win- 
centy, nie mogąc znieść tezo hałasu, otworzył 
drzwi. wpuszczając pijanego fojczyka do 
mieszkania, I ni z tego ni z owogo pomiędzy 


robotnikom jak urzędnikom o 10 proc. ob- 
niżenio tantjem urzędniczych, o 50 proc. 
zniesienie deputatów węglowych, oraz 
bezpłatnych mieszkań i światła. 
Zarządzenie swe p. Staszewski moty* 
wuje nierentownością fabryki i grozi, że © 
ileby pracownicy nie zgodzili się na ob- 
niżke płac i: zniesienie Świadczeń, to fa- 
brykę zamknie. Równocześnie p. Staszew- 
ski zapowiada elektryfikację fabryki i 
zamknięcie kopalń „Franciszek“, dostar- 


czającej węziel tylko dla fabryki „Porę- 
ba“, 

W związku z tem straciłoby pracę 200 
robotników zatrudnionych w kopaļl™, po- 
nieważ ludzie ci, po przeprowadzeniu e- 
lektryfikaoji, byliby. zupełnie zbędni. Za- 
powiedź dyr. © "szewskiego na -skutek 
protestu robotników, miała być dyskutó- 
waña w ub. piatek przez zarząd główny 
„Poręby w Warszawie, kióry imiał wy- 
dać ostateczną decyzję. 


„Dobry zwyczaj — nie pożyczaj” 


Przed Sądem Okręgówym w Król. Huśie 
odbyła się 5 bm. rozprawa przeciwka Płotr0» 
wl-Judyczce z Żywca, zammieszkałemu dawniej 
w Król. Hucie. Oskarżony w r. 1931  iąko 
straż¿ņik graniczny przeprowadzał rewiżię w 
mieszkaniu Emilii Parketnej w Król Hucie. 
uł. Kingi, gdzie spodziewał się wykryć więk- 
szą partję przeęmyconego towaru. 

Rewizja dala wynik zupełnie negatywny, 
a oskarżony wówczas zauważył większą go- 
tówkę u Parketnych. Postanowił wykorzy- 
stać swoje spostrzeżenie, Po pewnym czasie 
zgłosił się ponownie do Patketnych. uspra- 
wiedliwiając się przed nimi. że miał mylne 
wywiady, na podstawie których rewizię prze- 
prowadził, za co ich obecnie przeprasza, 

Przy tej sposobności opowiadał o nader 
ciężkiem położeniu materjalnem, w jakiem się 


znajdwie, co wźruszyło Parketów do tego 
stopnia, że chętnie przyszli mu z pomocą 
pożyczając 300 zł. bez żadnego pokwitowania. 
a gdy przeszędł termin. płatności j mimo liez- 
nych upomnień Parketni nie mogli pieniędzy 
otrzymać; wuleśli przeciw niemu skargę są- 
dową. 

Na rozprawie oskarżony Judycka wyparł 
się wypożyczonej mu. kwoty; natomiast Emi- 
lja Parketna złożyła dowód prawdy pod przy- 
slęgą. Szukając zemsty. Judvcka zaskarżył 
Parketną o krzywoprzysięstwo, jednak pro 
kurator umorzył sprawę dla braku dowodu 
winy, à oskarżył Judyckę o umyślne fałszy- 
we oskarżenie. 

Sąd skazał oskarżonego na 7 miesięcy wle- 
zienia z zawieszeniem na 3 lata, (b) 


y 
Sprzedaż cudzych aparatów leczniczych MB 


EM opicczętowanych pozatem przez komornika 


Przed kifku dniami zmarł w Bytomiu łe- 
karz katowicki dr, Starker. Swego czasu za- 
kupił on w jędnej z katowickich firm, kika 
aparatów leczniczych. Wskutek choroby i 
kryzysu gospodarczego, popądł jednak w 
trudności finansowa i mię mógł spłacać wnó- 
wionych rat za te aparaty. Sprzedająca fir- 
ma więc wystąpiła przeciw dr. Starkerowi 
na drogę sądową i poleciła komornikowi są- 
dowemu p. Tasarkowi przeprowadzenie egza- 
kucjł, Na poczet pretensji komornik sądowy 
opieczętował zakupione aparaty lecznicze, 

_. W międzyczasie dr. Starker zmarł i... S3- 
<iedzi, jak czarne kruki rzucili się na lego 


własność. Pomimo, że aparaty lecznicze były 
zajęte, jedną z sąsiasjęk zabrała je i sprzeda- 
ła wszystkie, wartości około 3.000 zł. — za 
400 zł. Aparaty te kupil za tak śmieszną su~ 
mę znany z głośnego procesu przemytńicze- 
go p. Eryk Polak, który zrobił na mich nie- 
zły interes, gdyż w tym Samym dniu sprze- 
dał je osobie trzeciel za 1.400 zł. 

O wszystkiem dowiedziała się policja, 
która przytrzymała Eryka Połaka, Zeznał on 
w ciągn przesluchania, że aparaty te sprzedał 
nieznanemu mu bliżej osobnikowi z Bytomia. 
Policją śledzi obecnie, gdzie znajdują się 
sprzedane aparaty. (s) 


wy 


, DESI 
Monopol Spirytusowy 
kupuje próżne butelki l 
„Monitor Pòlski“ z dnia 5 bm. ogłasza za- 
rządzenie Ministra Skarbu z dnia 30 marca 
br. w sprawie ustalenia cen za przyjmowane 


zwrotne butelki po wyrobach Państw. Mono- 
polu Spirytusowego oraz w sprawie prowizji 


obydwoma doszło do bóiki. Hojczyk rzucił się 
na swego przeciwnika, bijąc go, kopiąc, a Ra- 
wet... gryząc. W obronie własnej Wincenty 
Omiołka złapał ciężki łom żelazny i zadał Hoj- 
czykowi kilka mocnych ciosów, wskutek cze- 
go ten zmuszony był z mieszkania się wyęo- 
fać. Na odchodnem, pragnąc jakoś. okazać 
swą zemtsę, FHojczyk wybił  sublokatorowi 
Opiotće kilka szyb w oknach. Hojćzyk, nie- 
dość, iż ciężko został pokaleczony, dodatko- 
wo odpowiadać będzie przed sądem za zakłó- 
cenie spokaju nocnego, jak również za uraz 
cielesny. (zo) 


— STRZAŁY NA GRANICY. W nocy 4 bm. 
strażnik graniczny pełniący służbę na odcin- 
ku granicznym Szarlej, zaobserwował bandę, 
przemyłhników. przekradających się z Niemiec 
do Polski z różnęmi towarami. Na wezwanie 


strażnika, by się zatrzymali, przemytnicy nie - 


przystanęli, wobec czego strażnik użył broni, 
dając kilka strzałów na postrąch. Przemytni- 
cy uciekli, zostawiając 17 kz. pomarańcz na 
miejseu. — W tym samym czasie Śl. Straż 
Uraniczna na odcinku granicznym Brzeziny 
ŚL. przytrzymała: Chudzika Stanisława, oraz 
Dermina Józefa z Czeladzi. Zarazem przyła- 
panó niejaką Ludwikową Bronisławę, mitsz- 
'kankę Będzina. Towar w lości 16 kg. poma- 
raficz skonfiskowano. (zo) 


dla sprzedawców za skup tych butelek I wa- 
runków, którym mają odpowiadać skupywane 
butelki. Ceny, które mają być wypłacane 
przez detalicznych sprzedawców napojów 2f- 
koholowych konsumentom ża  przyjńtowane 
zwrotne butelki po Wyrobach Państwowego 
Meropols Spirytusowego ustalóno następują- 
co: za każdą zwróconą butelkę o pojemności 
1 litra — 7 groszy, za butelke o pojemności 
0,5 litra — 4 grosze, za butełkę o pojemności 
0,25 litra — 3 grosze, za butelkę o pojermo- 
ści 0,1 litra 2 grosże. 


R 
Ziazd urzędników 


Dnia 8 bm. o godz, 13 odbędzie się w Ka- 
łówicach w lokalu „pod Wypoczynkiem" przy 
ul. św. Jana, V Walny Zjazd delegatów Zw. 
Urzędników Państwowych 1 Samorządowych 
IM kategorji Województwa Śląskiego. Władze 
reprezentować będzie szef biura personalnego 
dr. Wierzblański, Po zakończeniu obrad o go- 
dzinie 17.30 związek z okazji 5-lecia swego 
istnienia urządza wieczorek w połączeniu ze 
Święconem, 

* 


Przed likwidacją 
kopalni „Cecylja" 


Gwarectyo Cecylia“ w  Brzęzowicach 
wniosło podanie do komisarza damob. o unie- 
ruchomienie kopalni rudy cynkowej, Kopalnia 
ta ma być całkowicie zlikwidowana, zdyż z 
powodu wyczefpania Się złóż kruszcu dafsza 
eksploatacja się nie rentuie Pracę straci 8-ch 
urzędników i 103 robotników. 
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Przed konsekracią 
Ks. Biskupa Brembosztza 


Urotzysta konsękrącia J. E. Ks. Biskupa- 
Suiragana, dr. Bromboszcza, odbędzie się w 
dniu 6 maja br, W związku z nomiinacią na- 
pływają do rąk J. E. Ks. Biskupa dr Brom- 
boszcza b. liczne życzenia. Siedzibą Biskupa 
Sufragana mają być Mysłowice, 


Fycietczka niemiecia 
do iraiowa 


Z Bytomia donoszą. że dotychczas sprze- 
dano tam 1.160 biletów kolejowych do pocią” 
gu brydżowego, który w dniu 8 bm. odjedzie 
z Bytomia do Krakowa i Wieliczki, W. wy- 
cieczce tej bierze udział 1.100 Obywateli nle- 
mięckich z Bytomia, Gliwic, Zabrza | Opola 


© 
Ruch budowlany 


w Zawierciu 


W związku z ttwającem przesileniem go- 
spodarczem, które szczególnie dotknęło mia- 
sto Zawiercie, panuje niemą! zupełny zastój 
Ośrodek nawskróś przemysłowy zamieszka- 
ły w 75 proć, przez ludność Czysto robs:ni- 
czą, rekrutującą się z pracowników uuieru- 
chomionych już zakładów przemysłowych, a 
żyjącą z przyzwyczajenia -z dnia na dzień, 
nie może oczywiście się zdobyć na zapobie” 
żenie głodowi mieszkaniowemu. 

W każdym razie na obecny sezon budo- 
wlary do zaqządu miejskiego w Zawiercią 
zgłoszono 7 planów budowy domów partero= 
wych, 2 plany domów jednopiętrowych — 
wszystkię od osób prywatnych. Z tego rada 
przyboczna zarządu miejskiego zatwierdziła 
3 plany domów parterowych. 

Z kilkudziesięciu związków zawodowych 
t organizacyj społecznych, jakie znajdują się 
ma terenie miasta, jedna tylko organizacja 
Związek Rezerwistów R. P. i Komenda Po- 
wiatowa w Zawierciu mogła zdobyć się ma 
rozpoczęcie budowy gmachu częściowo par” 


terowego, częściowo  jednopiętrowego pod 
tazwą: „Dom Rezerwisty*. Władze tego 
związku czynią energiczne wysiłki celem 


kompletnego wykończenia tego budynku je- 
szcze w roku bieżącym | oddanie do użytku 
swym członkom. 

Zarząd miejski w sezonie bieżącym pla- 
nuje: dokończenie budowy szkoły Średniej; 
dokończenie Koszar policji konnei; budowę 
stami w obrębie domów miejskich przy ul. 
Paderewskiego, 


Kronika Zaślębiowsfka 
Redakcja i administracja: Sosnowiec, 3-go 
2» o Ą = MILĘ Te - 


Mała 6-—--' — a KZE 
" KINA W ZAĄGLEBIU. 

SOSNOWIEC. Zagięhie: „Kocha... [GbL.. szanuje. .*. 
Palace: „Zdobywcy 1 „Bialy wódz”. Eden: ..Viowia 
działny czyłowieś"'. Cżslńo: „Prokurator Alicja Hors“. 

BĘDZIN. Apollo: „Sabra. syn Palestyny'. Nowości: 
„W twoich ramiómach'' i „Powrót Shkóniocka Holmesa“, 
Światowid: „Ulica“. 

DĄBROWA. Ars: „Niewidzialny czlowiek”. 
„Pieśnimy Warszawy" i „Krajera dziewczęcia”, 

ZAWIERCIE. Stelle: „Dom Kiszot*. 

CZEŁADŹ. Czary: „Platynowa blondynka” 


Bajka: 


— ODZNACZENIE., Przodownik P. P. p. 
M. Rojewski z czeladzkiego komisariatu od- 
znaczony został medalem niepodległości. 


— KOLO PRZYJACIÓŁ HARCERZY NA 
ŚRODUŁI w Sosnowcu komunikuje, że 8 bm. 
o godz. 10 w szkole powsz. nr. 2 przy ulicy 
Okrzei 46, odbędzie się zebranie członków 
Koła, na którem obecność. wszystkich człon- 
ków jest pożądana, 8 


— MATKĘ PORZUCONEGO DZIECKA 
ODNALEZIONO, Przed portjernią szpitala na 
Pekinie jakaś Kobieta porzuciła dziecko, po- 
czem obiegła, Jak się okazuje matką jest 26- 
letnią Stefanja Iskra, bez stałego miejsca za- 
mięszkania, którą zatrzymano. 


— RUBRYKA KRADZIEŻY. 5 bm. z kuch- 
ni p. Suchera Józefowicza w Sosnowou, ulica 
Teatralna 1, skradziono platerową zastawę 
stołową, wartości 200 zł. w magistracie sos- 
nowieckim p. Wiktorowi Inglikowj skradziono 
z kieszeni pottfe! z dokumentami, p, Kazimie- 
rze Regier z Zagórza skradziono z kieszeni 20 
złotych, 5 bm. do mieszkania p. lzracla Wroc- 
lawskiezo w Będzłnie, 3 Maja 4 dokonano 
włamania. Sprawcy skradli weksle, oraz 1.200 
złotych gotówką. 


~ PARA BOCIANÓW WRÓCIŁA. W pla- 
tek wróciła do Będzina znana para bocianów, 
która luż od kilku lat rezyduje w Specjalnie 
urządzonem dla miłych gości znieżdzie, na 
drzewie. 


m AZ 
Wojna gospodarcza Sosnowca, Będzina I Siewierza 


t-Khrotnie wyższe opłaty targowe w Sosnowcu ZZ 


W ostatnich tygodniach na targowicy 
trzody chlewnej w Sosnowcu daje się za- 
uważyć spadający gwałtownie ruch trzo- 
dą chlewna, na korzyść miast sąsiednich, 
a głównię Będzina j Siewierzą, 


Koncentrujący się w Sosnowcu do nie- 
dawna handel trzodą. rozbija się wyrać- 
nie. a główną przyczyną tego są wysokie 
opłaty targowe, które w Sosnowcu wy- 


noszą 7 zł, od sztuki, podczas gdy w Be- 
dzinie i Siewierzu ORA: te wynoszą za- 
ledwie 1 zł, 

Hurtownicy żaterńń wólą sprowadzać 
towan do Będzina lub Siewierzą. 'oszczę- 
dzaiąę na tem b, poważne sumy. Stan ten 
odbiją się korzystnie również na budżecie 
zwycięsko konkurujących miast, które w 
różny. możliwy sposób ułatwiają kupcom 
handel, 


Sesnowiśt z tego powodu ponosi ogro 
maąę straty, tembardziej, że dochód z o- 
płat targowych stanowił b. poważną poż 
zycję dochodową w budżecie, 


Wobec tego ze strony Sosnowca na- 
leży się spodziewać kontrataku. celem 
odayskajia zagrożonych poważnie docho- 

w, 
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Przed Izbą Karną w Bytomiu stanął 
w czwartek pochodzący z Rybnika Win- 
centy Kindlą oraz towarzysz jego, pocho- 
dzący z Rygi (Łotwa) Henryk Milton, któ- 
rzy przed 5 laty dokonali włamanią do 
składu jubilera Jacobowitza w Bytomiu, 
brzyczem skradli biżuterię, zegarki, oraz 
inne srebrne oraz złote przedmioity, war- 
tości 35.000 mrk, W toku dochodzeń usta- 
lono. że sprawcy włamania łup swój prze” 
mycili na teren Wojew. Śląskiego. Kindla 
i Miltona przytrzymano później w Alzacji, 
gdzie sąd francuski skazał ich na 5 lat 
więzienia za szereg kradzieży z włama- 
niem. Po odcierpieniu kary tej odstawiono 
ich na żądanie policji niemieckiej do Nie- 
miec, 
waj ez A który dawniej służył w pol- 
skiej straży celnej, po zwolnieniu zajmo- 
wal eco r zemytem (!) i działał rzekomo 
i na niejakiego „Rosenberga“. dla 
ae przemycił skradzioną biżuterię 
przez zieloną granicę do Rudy Śląskiej. 


a) 


= 


Znachorka przed sądem 


gaua 6 bm. odbyła się przed Sądem 
ręgowym w Król. Hucie rozprawa 
przeciwko Bronisławie Marmolowej, na- 


ny zamieszkałej w Król. Hucie, 
EA 7, oskarżonej o to, że pomimo za- 
z i d-rekcji policji. wywie- 
> F al przy Rynku 7 szyld, reklamu- 
ja y jej zawód znachorski i wykonywa* 
ie praktyki lekarskiej. k 

Sad skazał ją na 150 Zł. grzywny z 
art, l 10 oraz 2 miesiące aresztu i 1.000 
złotych grzywny względnie 10 dni aresz- 
tu z art. 3 i 25 ( 

s 


3 - A e 
Śmierć górnika 
Górnik Maks Bajer, który w dniu 5 bm. 

wskutek oberwania się wegla na fil. w kopal- 


mi „Giesche“ w Nikiszowcu uległ nieszczęśli-- 


wemu wypadkowi, zma:ł w szpitalu w godzi- 
nach wieczornych. 


6 miesięcy więzienia 
za pobicie policjanta 


6 Sąd Okręrowy w Król. Hucie skazał na 
iuesięcy więzienia Jana Knopa, woźnicę z 


Kró 

pług Huty, za to, żę w czasie odsiadywania 
gw, a pobił i rozbroił 

policjanta, policyjnym pobit 


RACOT PESEE SEAE 
Kim jest ta kobieta? p 


s} 


Jak poprzednio donosil śmy, w dniu 4 bm. 
o godzinie 7,26, przytrzymano na dworcu ko- 
lejowym w Świętochłowicach kobietę, jadącą 
bez biletu, 

Odstawiana do Komisariatu Pol, w Świę- 
tochłowicach, Wydziału Śledczego, oraz sę- 
dziego do dochodzeń w Król. Hucie, ukrywa 
nadal sprytnie tajemnicę wyjawienia swoje- 
g0 nazwiska, wobec czego należy przypirsz- 
cząć, że wspomniana nie chcąc zdradzić się 
— prawdopodobnie uciekła z klasztoru lub 
domu poprawy, co wskazuie jej - krótko 
ostrzyżony włos oraz ubranie zdekompleto- 
wane jak wskazuje poniżej 
Możliwem jest także, że jest to wyrafinowa- 
ną oszustka, uciekła z więzienia — chyba, że 
ma się do czynienia z osobą umysłowo cho- 
rą, na co iednak jej zewnętrzny wygląd oraz 
spryt nie wskazują. 

_ Rysopis: wzrost 155 cm., postawa wysmu- 
kła, włos ciemny, oczy szare, ubrana w dłu- 
gą ciemno bronzową suknię, krótki szary ża- 
kiet, przepasany lakierowym paskiem, bluza 
w paski, na głowie husteczka czerwona kra- 
kowska w kwiatki, pół śniegowce. 

Dla  ułetwien'a stwierdzenia nazwiska, 
uprasza się o podanie sędziemu  śledczemu 
przy sądzie w Król. Hucie jakiejkolwiek bliż- 
szej informacji. (b) 

íb) 


podany rysopis. . 


o „SIEDEM GROSZY" 


Olbrzymia kradzież biżuterji 


znalazła smój epilog mw sadzie 


Ze względu na to, że osk. Kindla tłu- 
maczył się. iż za kradzież w Bytomiu 
skazany został przez sąd francuski jako 


„międzynarodowy“ przestępca, sąd w By- 
tomiu postanowił Sprawę odroczyć i za- 
żądać aktów sprawy z sądu francuskiego. 


Wyświedienie tajemnicy narkolyków 


w powiecie 


W aferze przemycania narkotyków z Nie- 
miec do Polski na terenie Rybnickim wyszly 
obecnie na jaw nowe szczegóły. W miesiącu 
czerwcu 1932 r. dostarczył ślusarz Józef Pyt- 
lik z Radlina ieden słoik z morfiną krawcowi 
Ignacemu Bochenkowi z Jankowice za sumę 
120 mkn. a ponadto w sierpniu tego roku je- 
den słoik kokainy za 300 mkn. Bochenek 
sprzedał nabyte narkotyki Pawłowi Zimnemu 
z Chwałowice, gdzie też policja wpadła na 


Ślad handlarza i niebezpieczny towar zajęła. 
Jak w czasie dochodzeń ustalono nabył Pyt- 


X 


Kościół N. M. P. 


EEE 


Złodzieje zat 


w Mysłowicach, 
dr. Teofila Bromboszcza. 


en « 


rzymali pociąg 


Rybnicki 


lik wspomniane środki odurzające od prze- 
mytnika Edmunda Walendowskiego z Ryduł- 
tów, kióry w dniu 9 marca br. został w cza- 
sie pościgu przez straż graniczną zastrzelo- 
my. Na Pytlika, Bochenka i Zimnego sporzą- 
dzono doniesienie karne. Należy przypusz- 
cząć, że czynniki miarodajne, idąc powoli po 
nici do kłębka zdołają zlikwidować: zupełnie 
uprawianie tak niecnego procederu przez róż- 
nych kombinatorów i położą kres szerzącemu 
się coraz więcej nielegalnemu handlowi nar- 
kotykami. 


siedzibie J. E. ks. Biskupa 


ma cnibuy zuncpc« kswazść wegiel maam 


Dnia 4 bm. około godziny 20-tej za- 
szedł na szlaku kolejowym w Knurowie 
pow. Rybnik niecodzienny wypadek, któ- 
ry dobitnie charakteryzu:e pomysłowość 
dzisiejszych złodziei nie znających żad- 
nych przeszkód i wykonujących swe pla- 
ny bez jakichkolwiek skrupułów. Jakiś 
nieznany sprawca sknebłował na trasie 
kolejowej znajdujące się druty sygnałowe 
przy pomocy kawałka drzewa do tego 
stopita, że zwrotniczy nie był w możno- 


Ści nastawić sygnału wiazdowego, tak że 
nadjeżdżający pociąg osobowy musiał 
przez 4 minuty stać na torze przed stacią, 
nim się sprawa wyiaśniła i zdołano prze- 
szkodę usunąć. Wstępne dochodzenia wy- 
kazują, iż sprawca miał na celu zatrzy- 
mańie pociągu towarowego, chcąc doke 
nać kradzieży węgła, co Się jednakże nie 
udało, ponieważ pociąg osobowy wyprze 
dził tak wielce. upragniony przez złodzie- 
ja pociąg towarowy o całe pół godziny. 


h_4 
Dziecko wpadło do kotła 


z ztapóńuniaącoą SIĘ zupa 


Z Prudnika donoszą: W domu rolnika Pa- 
wła Apostela w Rzymkowicach zdarzył się 
tragiczny wypadek. Mianowicie w czasie 
przygotowywania „Świniobicia* do kuchni 
wbiegło czworo dzieci, przyczem jedno z nich 


a to 3-letni synek robotnika Nowotnego po- 
tknął się i wpadł do znajdującego się obok 
pieca wielkiego kotła z gotującą się zupą. — 
Wskutek poparzenia dziecko w strasznych 
boleściach zmarło, 


yv 
62-iciniawieśmiaczka przedsądem 


pod zarzulicm namawiania do zamordowania jej męża 


Przed Sądem Okręgowym w Katowi- 
cach odpowiadała 62-letnia wieśniaczka 
Rozalja Horstowa z Wielkiego Chełmu, 


której akt oskarżenia zarzucał namawia- 
nie swego męża Szczepana do zamordo- 
wania niejakiego Antoniego Wieczorka. 


Teoiila His z Szopienice, stała czytelniczka 

„Siedmiu Groszy” obchodziła w dniu „29 

marca br. siedmdziesiąt «siątą rocznicę 

swych urodzin. Szanownej Jubilatce ży- 
czymy „Ad multos annos!“ 


Napad na posterunkowego 


Dn. 4 bm. o północy post. Koenig z Wel- 
nowca w czasie konfiskowania węgla z „bie- 
daszybu' niejakiemu Piotrowi Bałertowi Z 
Klimzowca uderzony został przez syna Baler- 
ta, Franciszka. wobec czego Koenig użył pał- 
ki gumowej do poskromienia napastnika. Ba- 
lert wraz z synem zdołali jednak pałkę wy- 
rwać z rak K.i pobili go silnie, poczem zbiegli 
z palką. Sprawców pobicia uięto. 


@ 
$iraszne samobójstwo górnika 


Z Bytomia donoszą: Jeden z górników na 
kopalni „Hohenzollern“ popełnił samobójstwo, 
wkładając do ust nabój dynamitowy i powo- 
dując eksplozję. 


Kary na pracodawców 
za niewypłacanie zarobków 


Starostwo w Olkuszu nałożyło po 100 zł. 
grzywny z zamianą po 5 dni aresztu, na syn- 
dyków masy upadłości papieru: Moesa w 
Wierbce pod Pilicą: adwokata Jana Szpakow= 
skiego i wydawcę, Stanisława Areta z War- 
szawy, Oraz administratora Mieczysława Ko- 
śmińskiego, za niewypłacanie należności pra- 
cownikom i lekceważenie swych zobowiązań. 

Za to samo ukaranj zostali: Henryk Len- 
der, dyrektor fabr, oprawek elektr. „Znicz“ w 
Olkuszu i kierownik fabryki, Nikodem Pin- 
czewski — grzywną po 100 zł. z zamianą po 


„10 dni aresztu każdy, (r)... 


Brak robolników roinych 
w Niemczech 


Z Berlina donoszą: 

W rolnictwie niemieckiem zauważyć się 
daje brak fachowych Sił roboczych przy ro- 
botach wiosennych. Zapotrzebowanie wynosi 
15.000 ludzi. Brak ten powstał skutkiem nie” 
dopuszczenia robotników sezonowych z Pols 
ski, 


Pozatem oskarżona namawiała rzekomo 
niejakiego Molla z Janowa, występujące= 
go w roli spirytysty do zamordowania nie* 
jakich Kempki, Wycieśloka i Kieczka, 
przyczem obiecała Mollowi wynagrodze- 
nie. Leciwa wieśniaczka miała proces za 
sąsiadem, w którym Wieczorek. Kempka, 
Wyciślok i Kleczka mieli występować ja- 
ko świadkowie. 

Szczepan Horst zaczaił się na Wies 
czorka, powracającego z pracy i wys.rze= 
lil do niego 5-krotnie z karabinu wojsko 
wego, raniąc go w prawe udo. Zamacho= 
wiec został rozpoznany i aresztowany. 
Wtenczas Horstowa podała jako sprawcę 
usiłóowanego zabójstwa Kleczkę, jednak 
dochodzenia nie potwierdziły jej oskarże- 
nia. Horst popełnił w więzieniu samobój- 
stwo, 

Ciekawa ta rozprawa została jednak 
odroczona. gdyż główny Świadek Wie- 
czorek nie stanął. (s) 


Oszukał sędzieśo, policjania i zarząd szpitala 2 


Jliesłychhaniy wypadek w Królewskiej Hucie 


Dnia 4 bm. został przytrzymany na 
gorącym uczynku kradzieży kieszonko* 
wej na szkodę Józeiy Mrozowej z Wiel- 
kich Hajduków, znany złodziej kieszonk. 
Michał Koziara, zamieszkały w Sosnow- 
cu, w. Tatrzańska 22. 

Kradzieży dopuszczał się wspólnie z 
dotychczas nieuiętym kolegą. Po- 
nadto počejrzany jest o dokonanie kra- 
dzieży w dniu 30 marca br. na przystanku 
tramwajowym w Wielkich Hajdukach na 
szkodę radcy Zakładu Ubezp. w Król. Hu 
cie Zdzisława Wyżn'kiewicza, któremu 
skradł z kieszeni 510 zł. 


Mimo udowodnienia mu przez świad- 
ków, nie przyznawał się do popełnienia 
kradzieży. Doprowadzony w dniu 6 bm. 
o. godz. 11,20 do sędziego Śledczego. na 
widok otoczenia dostał nagle ataku epi- 
leptycznego, rzucając się na podłogę, gry- 
ząc wargi, tocząc pianą z ust i krwawiąc. 
Sędzia wezwał pogotowie  ratunko- 
we. które odwiozło chorego pod eskortą 
policianta do Szpitala miejskiego w Król. 
Hucie, gdzie lekarz po zbadaniu oświad- 
czył poiiczantowi, że przywieziony Ko 
ziara pozostanie na przeciąg jednego dnia 
w szpitalu. 


Sędzia śledczy, zaciekawiony stanem 
zdrowia Koziary, nawiązał rozmowę tele- 
foniczną ze szpitalem miejskim i dowie” 
dział się ku swemu zdziwieniu, że kie” 
szonkowiecoszust i sprytny symu!ant, 
któremu życzył sędzia najrychlejszego 
powrotu do zdrowia. by go jakna'rychlej 
przesłuchąć — czuł się zupełnie zdrów i 
został wypuszczony na wolność. 

Widocznie Koziarze częściej udawały 
się lego tryki — dość że tu nabrał w tym 
wypa”kn władze w pikantny spo- 
sób. (b) 


2) 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 
Siostrzęniec księcia Beaulort į nieślub- 
my Sym króla Ludwika XV, Marceli Sar- 
bonne skazany został przez księcia na ga- 
lery w Tulonie, skąd próbował zbiec przy 
pomocy swego przyjaciela Wiktora. — 
Ucieczka nłe udała się I obaj zostali schwy- 
tani. Wiktor osadzony został w Bastylii, 
a Marceli skazany ma śmierć. O wyroku 
śmierci rozmawia dozqrca Rochelle z ka- 
tem Lorenzo, 


— Protektorów? Kogóżby miął? 
Muszkieter został odstawiony do Pa- 
ryżaą, porucznik d'Asimont wczoraj 
powrócił — odpowiedział Rochelle, a 
innego przecież niema. 

— Ja wiem tylko tyle, — odparł 
kat — że wczoraj wieczór widziałem 
porucznika pod kaźnią deskową. — 
Niósł on więżniowi kołdrę, ciepłą 
odzież, ponieważ jest zimno, i butel- 
kę wina. 

Rochelłe wybuchnął. 

— Porucznik d'Asimont? — zapy- 
tał niedowierzająco. 

Lorenzo skinął głową potakująco. 

= Widziałem go — rzekł. 

— Co to znaczy? Porucznik d'Asi- 
mont? A jego jakie licho opętało? 

— To też pomyślałem sobie, że 
więzień musi mieć gdzieś jakiegoś 
dobrego protektora — powtórzył Lo- 
renzo, odchodząc. 

Rochelle pozostał zamyślony. 

— Protektora — mówił do siebie 
— porucznik d'Asimont?... co się to 
dzieje?.. I egzekucja odłożona?... Do 
szatana, co to znaczy? Wyrok zapadł, 
to przecież nie są żarty, powinien być 
wykonany! Komendant musi w tem 
coś mieć, Nie może ułaskawić ska- 
zańca, tak daleko jego władza nie się- 
ga. Dlaczegóż jednak nie odbywają 
egzekucji? 

Rochelle odszedł.. Udał się w stro- 
nę, gdzie nad basenem leżały kaźnie 
deskowe. Przekonawszy się, że war- 
ta stała ciągle przed kaźnią więźnia, 
powrócił do sal, w których tymczaso- 
wo pełnił lżejszą służbę jako dogla- 
dacz. 

Marceli niemniej od Rochella był 
zdziwiony ulgami, jakich doznawał. 

Wizyta oficera dowiodła mu, że go 
chciano ochronić od męczarni kaźni 


deskowej. Porucznik d'Asimont, gdy 
przyniósł mu ciepłą kołdrę, ciepłą 


odzież i butelkę wina, nie wszedł z 
nim w rozmowę, oświadezył tylko, że 
te przedmioty w imieniu komendanta 
przynosi. 

Być może — mówił sobie Mąrceli 
— postępują z nim w ten sposób 
jedynie dlatego, żeby nie umarł w tem 
okropnem miejscu, gdyż zimno i mę- 
czarnie mogłyby uprzedzić wyrok 
i sprowadzić Śmierć więźnia, gdyby 
mu nię dano pomocy. ; 

— Oczekiwała go Śmierć; chociaż 
wyrok nie został mu jeszcze ogłoszo- 
ny, Marceli był tego pewnym. 

Myśl ta nietyle go dręczyła, ile nie- 
pewność o losie Adrjanny i Wiktora, 
którzy wskutek usiłowań ratowania go 
popadli w nieszczęście. 

Wszystkie jednak próby dowiedze- 
nia się czegoś pod tym względem od 
dozorcy kazni deskowej były darem- 
ne. Nie dawał on żadnej odpowiedzi 
na odnoszące się do tego pytania, 

Marceli zrobił sobie z kołdry po- 
słanie, które łagodziło twardość kan- 
tów desek i odziawszy się ciepło, po- 
łożył się na niem. Część wina wypił, 
a resztę pozostawił na dzień następ- 
ny. Trunek ,który mu po raz pierw- 
szy od tak długiego czasu podano, wy- 
warł skutek cudowny. Całą noc prze- 
spał spokojnie. 

Gdy zraną wszedł do niego dozor- 


ca, przynosząc mu chleb i wodę, za- 
stał go nie tak wycieńczonym, jak 
przedtem. Marceli zjadł chleb, aby 


go nie pozostawić na pastwę szczu- 
rów, a resztę wina wlał do wody i ga- 
sił nia pragnienie. 

O możebności 
tunku nie myślał wcale. 


jakiegokolwiek ra- 
Drzwi i za- 


kratowany otwór jego kaźni 
dzień i noc strzeżone. 


mogła się do niego dostać, 
niego była przecięta. 

Dozorca przyniósł mu w południe 
ciepłą polewkę. Dla Marcelego było 
to potwierdzeniem domysłu, że posta- 
nowiono utrzymać go przy siłach do 
dnia egzekucji, Gdy jednak wieczo- 
rem drzwi jego kaźni otworzyły się 
znewut i wszedł porucznik d'Asimont, 
przynosząc mu znowu wino i jeszcze 
jedną ciepłą kołdrę, wyjatkowe to po- 
stępowanie zadziwiło go jeszcze bar- 
dziej. 

Wstał, 

— Widzę, jak pan dobrym jesteś 
panie poruczniku — rzekł — dziękuję 
panu xa wszystka, co dła mnie czy- 
nisz! Pomyślisz pan zapewne, że nie- 
wiele pana może obchodzić wdzięcz- 
ność więźnia, ale nie wszyscy więźnio- 
wie są zarazem winnymi. 

— Wiem, co chcesz przez to po- 
wiedzieć, Marceli Sarbonne — ubole- 
wam nad tobą i twoim losem — odpo- 
wiedział porucznik d'Asimont, który, 
jak się zdawało, przybył konno do 
kaźni deskowej, bo za drzwiami sły- 
chać było rżenie konia, a oficer miał 
szpicrutę w ręku — nie dziękuj za tę 
drobną przysługę, którą ci oddaję... 
czynię to chętnie. 

— Słowa te życzliwe, panie po- 
ruczniku — rzekł Marceli wzruszo- 
nym głosem — dodają mi odwagi, 
abym zaniósł do pana -pewną prośbę. 
Do tej chwili jestem w zupełnej nie- 
świadomości, jaki los spotkał muszkie- 
tera, przyjaciela, który się dla mnie 
poświęcał į tę młodą osobę, która z 
taką odwagą i poświęceniem pomoc 
mi niosła. Jeżeli 
tych osobach, panie poruczniku d'Asi- 
mont, to uczyń mi pan łaskę i chciej 
powiedzieć, co się z niemi stało? 

Muszkieter Wiktor Delaborde zo- 
stał przezemnie odtransportowany do 
Paryża, gdzie, jak sądzę, nie spatka- 
ła go zbyt ciężką kara — odpowie- 
dział d'Asimont, a owa młoda, z szla- 
chetnem poświęceniem osoba — jak 
słyszałem — udała się do Patyża, aże- 
by tam uzyskać twoje ułaskawienie, 
Marceli Sarbonne. 1 

-— Godnem to jest mojej szlachet- 
nej Adrjanny — rzekł Marceli wzru- 
szony —- nie wyrzekła się ona dotych- 
czas nadziei ocalenia mnie i nie cofa 
się przed żadnym Środkem, przed żad- 
ną próbą, przed żadnem niebezpie- 
czeństwem, ażeby mi dopomóc. 

— Uzyskała od komendanta odło- 
żenie egzekucji i móże jej się uda uzy- 
skać skasowanie wyroku. Możesz być 
dumny z tego, że masz takich przyja- 
ciół, Marceli Sarbonne. 

— Tak, masz pan słuszność! Dum- 
ny jestem z takiej miłości, jest ona dla 
mnie nagrodą za ciosy, któremi los 
mnie dotyka. A jeżeli nie zostanę oca- 
lony, jeżeli się nie uda uzyskać uła- 
skawienia, to umierając, będę miał tę 
pociechę, że Bóg mi pozwolił znaleźć 
dweje ludzi, którzy starali się o to, 
ażebym nie zwątpił i nie stracił wiary 
w miłość i przyjaźń. 

— Niewiele mogę uczynić dla ulże- 
nią twojemu ciężkiemu losowi, Mar- 
celi Sarbonne. [Dowiedziałem się od 
twego przyjaciela, jakie przechodziłeś 
koleje, uczułem więc, że powinienem 
postarać się przynajmniej o to, abyś 
nie był pozostawiony w zupełnem po- 
zbawieniu wszystkiego, jak ci zbrod- 
niarze, którzy tutaj ponoszą zasłużo- 
ną karę. Weż tę kołdrę, Noce teraz 
zimne. Weź wino, ażeby woda była 
przyjemniejszą do picia, a jeżeli masz 
jeszcze jakie życzenia, objaw je. 

— Nie mam innego życzenia, pa- 
nie poruczniku d' Asimont, pragnę tyl- 
ko, aby pańskie współczucie dlą mnie 
nie naraziło pana na jaką przykrość. 


droga do 


były 
Owa tajemni- 
cza istota, która mu się tu i owdzie w 
zakłądzie galerniczym ukazywała, nie 


panu ‘wiadome: o 


— To, co czynię, upoważnił mnie 
czynić komendant. 

;— Więc i ten szlachetny człowiek 
zna przyczynę mojego uwięzienia? 
Mnie zapewne nie dowierzał, gdyż 
więzień nie może wymagać, ażeby do 
słów jego przykładano wiarę, gdy jed- 
nak Wiktor Delaborde i pan poświad- 
czyliście, że w istocie jestem na gale- 
rach niewinnie, to musiał uczuć, że 
mnie ciężki, niezasłużony los dotyka. 
A chociaż dła ocalenia mnie nic nie 
może uczynić, nie będzie jednak Mar- 
celego Sarbonne stawiał w swojem 
przekonaniu na równi z innymi galer- 
nikami, z których nie każdy na takie 
zasługuje współczucie, jak biedny kre- 
ol Diego i jak Marceli Sarbonne, któ- 
ry nie zdoła już pomścić się za swoją 
matkę, za Greka Aba Koronosa i za 
siebie na potężnym Beauforcie, opły- 


wąjącym w dostatkach, bezkarnie po-. 


pełniająacym zbrodnie, tryumfiującym 
i szczęśliwym! On zwycięża poruczni- 
ku d'Asimont, on pozostaje na wyso- 
kiem stanowisku, a ja ginę w walce 
nierównej, ponieważ on miał dość po- 
tęgi, ażeby mnie zgubić i zgładzić. 
To jednak niech panu będzie wiado- 
mem, na to przysięgam i w tej jesz- 
czę chwili, że jeśli niebo oswobodzi 
mnie, jeżeli pozostanę przy życiu, bę- 
dẹ miał przed sobą tylko jeden cel, 
będę dążył do tego, abym mógł Beau- 
forta zdemaskować, zedrzeć ten 
płaszcz książęcy, którym okrywa swe 
zbrodnie i strącić go z tej wysokości, 
na jakiej się znajduje. 

— Życzę powodzenia twej słusznej 
sprawie, Marceli Sarbonne. Okazu- 
jesz się nieugiętym pod wpływem cio- 
sów życiowych, jesteś więc człowie- 
kiem zdólnym do spełnienia pódob- 
nego zadania -= odpowiedział oficer 
— niebezpieczeństwo, które. wisi nad 
twoją głową, jest wielkie, jednakże... 

W tej chwili porucznik d'Asimont 
zamilkł. Marceli spojrzał ku drzwiom 
które się otworzyły... « ponury wyraz 
jego twarzy świadczył, że ujrzał coś 
takiego, co w nim wstręt budziło, 

Oficer odwrócił się także i spoj- 
rzał na drzwi. Ukazała się w nich po- 
stać dozorcy Rochella. 

— Piękne rzeczy, daję słowo! — 
poważył się zawołać Rochelle — ofi- 
cer zdaje się być w przyjaźni z galer- 
nikiem. 

Zaledwie dozorca uniesiony wście- 
kłością wymówił te słowa, gdy spadło 
ną niego dotkliwe uderzenie szpicru- 
ty, którą porucznik d'Asimont trzy- 
mał w ręku. 

Rochelle zachwiał się i cofnął. Ale 
d'Asimont powtórzył uderzenie i wy- 
chodząc za cofającym się dozorcą z 
kaźni deskowej, uderzył jeszcze raz 
trzeci przez twarz i głowę zuchwalca. 

Dozorca kaźni deskowej, będący 
świadkiem tej bolesnej, danej Rochel- 
lowi nauczki, zamknął za oficerem 
drzwi kaźni. 

Zmierzch już zapadał, 

— Masz zapłatę za szpiegawanie 
i za zuchwałe słowa, dozorco! —- rzekł 
pełnym energji głosem porucznik — 
a teraż ruszaj mi z drogi, bo jeszcze 
raz pokosztujesz mojej szpicruty. 

Rochelle pochvlił się i zasłonił rę- 
kami twarz. Nie miał czasu ani sło- 
wa więcej powiedzieć, tak szybko i 
niespodziewanie spotkała go kara. 

— Strzeż się mnie, dozorco! — 
wołał d'Asimont dalej, dosiadając ka- 
nia, którego mu żołnierz przytrzymy- 
wał — poważ się raz jeszcze mnie za- 
czepić, a zobaczysz, jak na tem wyj- 
dziesz! Już oddawna zauważyłem, że 
jesteś człowiekiem złym, korżystają- 
cym z każdej okazji wywarcia na kimś 
swojej złości! Sprawiedliwym być po- 
winieneś, a nie złośliwym. — Niech 
ci o tem przypomina nauczka, jaką 
otrzymałeś odemnie. 

Porucznik d'Asimont odjechał. 

Dozorcą kaźni deskowej odszedł. 
nie mówiąc ani słowa. Żołnierz, który 


trzymał konia, poszedł za oficerem. 
Tylko Rochelle i szyldwach pozostali 
w bliskości drzwi kaźni deskowej, 

Upłynęła może minuta. 

— Dostało «się wam! — roześmiał 
się szyldwach — nie zaczynajcie z po- 
rucznikiem d'Asimont. , 

Rochelle wyprostował się. Na twa- 
rzy jego były grube, pręgl. 

Rozwścieczony bólem dozorca 
zgrzytnął głośno, Wzrok jego zwra- 
cał się błędnie dookoła, a pięści zaci- 
skały się kurczowo. Teraz dopiero 
zaczynał przychodzić do siebie łzy 
bezsilnego gniewu popłynęły mu z 
oczu, z których tryskały płomienie 
nienawiści. 

Nagle odszedł szybko, oddalając 
się od kaźni deskowej. 

— Odpokutujesz mi za to! — mruk- 
nął, podnosząc groźnie pięści —- przy- 
sięgam, że nie będzie ci to garowane. 

Zdawało się, że w tej chwili posta- 
newił już, co ma począć. Pośpieszył 
na plac zakładu. Ból, jaki mu sprawia- 
ły uderzenia szpicruty, powiększał 
jeszcze bardziej jego wściekłość. Nie 
był zdolnym myśleć spokojnie. W 
kilka chwil potem znajdował się już w 
gmachu komiendantury. Wbiegł po 
schodach na górę i znalazł się w mo- 
mencie w oświetlonym lampą pokoju 
komendanta, 

Generał Mirepont, który jeszcze 
siedział przy biurku, spojrzał na niego 
zdziwiony zmianą zaszłą w jego fizjo- 
gnomji. 

— Co się z tobą stało? — zapytał. 

Rochelle nie mógł tchu złanać. Wy- 
mówił kilka nie mających związku 
wyrazów. 

— Przedewszystkiem uspokój się, 
dozorco! — rzekł komendant. 

— To rzecz niesłychaną, panie ko- 
mendancie.. dopuszczono się na mnie 
gwałtu... pan porucznik d' Asimont... 

— Skąd się wzięły te pręgi na two- 
jej głowie i twarzy? — zapytał gene- 
rał Mirepont. 

— To od szpicruty pana porucz- 
nika. 

— Jak to się stało? 
szczegółowo, dozorco. 

Rochelle opowiedział 
padek. 

— Jeżeli tak, to strzeż się, żeby cię 
to nie spotkało po raz drugi! — 
rzekł komendant — nie zapominaj, że 
jesteś tylko dozorcą więźniów i że nie 
masz prawa napominać swoich przeło- 
żonych, a tembardziej występować 
przeciwko nim. Na przyszłość, nim 
popełnisz coś tak nierozsądnego, udaj 
się do mnie, dozorco, złóż raport, a 
do mnie będzie należało zadecydować, 
co ma nastąpić. i 

— Czynię to teraz panie komen- 
dancie. Upraszam o ukaranie pana 
porucznika. 

— Pan porucznik d'Asimont z mo- 
jego upoważnienia zaniósł więżniowi 
kołdry i wino, dozorco. 

Rochelle skamieniał na te słowa; 
oczy jego otworzyły się szeroko. 

— Więźniowi w kaźni deskowej? 
— szepnął. 

— Zresztą nie wpływa to bynaj- 
mniej na naganność twojego postępo- 
wania — mówił generał Mirepont da- 
lej — jeżeli chcesz, abym rozpoczął 
śledztwo co do tego wypadku, to skut- 
ki dla ciebie będą wcale niemiłe. Do- 
stałeś szpicrutą i jeszcze będziesz ska- 
zany na karę, 

— Ale ten więzień, panie komen- 
dancie, został przecież skazany na 
śmierć — rzekł Rochelle — a tu się 
jakoś na to zanosi, że mu ujdzie na 
sucho. 

— Co się z nim stanie, to do cie- 
bie nie należv! Brałeś udział w ełoso- 
waniu, wyrok zapadł! Ja skorzystałem 
z prawa, które mi służy do ozna- 
czenia dnia egzekucji. Myśl tvlko o 
tem, żebyś na przyszłość postępował 
tak, jak ci każe obowiązek! 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Opowiedz 
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Borysław, 6. 4. „"*' 

W piatek o godz. 1,30 w nocy w ma 
gazynach państwowej zupy solnej w 
Drohobyczu wybuchł olbrzymi pożar. 
Ogień objął 7 magazynów, które uległy 
całkowitemu zniszczeniu wraz z 28 wago” 
nami soli, przygotowanej do wysyłki. Po- 
nadto ogień zniszczył 15 wagonów soli. 
Ogólne Straty sięgaja 100.000 zł, Dzięki 
energicznej akcji ratunkowej zdołano ura- 
tować przed Zniszczeniem inne magazy- 
ny i zabudowania. 

Według przeprowadzonych na miejscu 
dochodzeń, pożar powstał skutkiem wa- 
dHwej budowy komina, służącego do o- 
zgrzewania jednego z mzgazynów, lub też 
z powodu nieszczelności przewodu komi- 
nowego. Akcia ratunkowa trwałą do ra 
na. Brały w niej udział wszystkie od- 
zta straży oguiowej z powiatu droho- 
b mz cz „W czasie akcji został ciężko 
; $ Ms ray borysławskiej straży po- 

dar Gembarowski, którego 
a waląca się ściana. Łuna po 


doczna by iu 12 kilo 
metrów. była w promieniu 12 kilo 


Z Lwowa donoszą: 

sad piątek po południu we wsi Deny- 
S sd w pow. Tarnopolskim wybuchł w 
ka EM z zabudowań pożar, który z wiel- 
badz.y kością przeniósł się na sasiednie 
u Prima w krótkim czasie obiął Znaczną 
Cześć w$l, niszcząc około 150 zabudowań. 


W płomieniach zgi i 3 
wo chora. t zginęła I kobieta umysło 


Na mie 


isce . . 2 
wiciele wł pożaru przybyli przedsta 


adz z wicewojewoda tarnopol- 
|. Gintowt-Dziewałtowskim na, czele. 
ni A zarządziłi na miejscu Zorzanizowa- 
© akcji ratunkowej dla ludności. Woñe- 
wodą polecił udzielić mieszkańcom spalo- 
nej wsi zapomogi pieniężnej i przyrzekł 


EET TETT AEE "TEZ 
Płk. Sławek premierem? 


Z Warszawy donoszą: 
Prezes B. B. pułkownik Sławek spędzi! 


Święta wielkanocne w Jugosławii. Wedlug 
kursujących pogłosek, był to  wypoczynsk 


przed obięciem przez niego stanowiska pre- 
miera Podobno nominacja p. Sławka została 
zdecydowana, jeszcze przed świętami. Wedle 
mnych pogłosek, p. Sławek miał wyszukać w 
neck miejsce kjlkutygodniowego poby- 
po wkycje «z TN n E a 
granicznych Barthou. 0 ea 


= e 
ję” u 
Minister Beck uda się 
do Bukaresztu 
Z Warszawy donoszą: 
Gaskie R doniesień oficjalnej agencji fran- 
cZatku maj. W końcu kwietnia iub na po* 
nych "i polski minister Spraw Zagranicz- 
pik, Beck uda się do Bukaresztu. 


at? jego zbiegnie się tam z wizyta tu” 
ministra spraw zagranicznych. 


E- 
FÉumor 
m ZĘ 


S 0, $S 
n A a » 
ran Moryc siedzi n: 
morzem i widzi jA teg 
sie próżną, dobrze za- 
or owang flaszkę z wi- 
na a w niej kartke. 

se Aha. wieśćt.. — 
woła, —— Może jest to o- 
Sta.nia wiadomość roz- 


donji, 
się odwróci od niego z dumą i pogarda. 

Tak się jednak nie stało. 
mała jego spojrzenie, którem pieścił jej uroczą po- 
stać. Potem uśmiechnęłą się do niego i spojrzała 


-„STEDEM GROSZY"- - --- mmm 


ożary w Malor 


W Brokobycze spłonął magazyn soli - Wwoj. Tarnopolskiem pożary zmiszczyły 2 wsie 


daiszą pomoc w celu odbudowania Znisz- 
czonych budynków. 

W tym samym dniu wybuchł pożar 
we wsi Czyzów w pow. Złotowskim, nmi- 
szcząc 30 budynków. 


Oba pożary powSłełlv w czasie przy- 
gotowywania pieczywa świątecznego Z 
okazji przypadaiących wkrótce Świąt 
greczo-katolickich. > 


Delegacja polska na Litwie? 


Jmfjozmacje prasy kowieńsf£icj i tyskici © © * 


Z Rygi donoszą: 

Kowieński dziennik „Ritas“ infor- 
muje, że w niedługim czasie do Ko- 
wna przybędzie polska delegacja z 
Wilna, która składać się będzie z rek- 
tora wileńskiego uniwersytetu i dwóch 
senatorów z B. B. Delegaci ci mają 
krewnych na Litwie, ale ich wizvta 
dotyczy nietylko spraw rodzinnych, 


Według ryskiego dziennika  „Sie- 
wodnia'”, delegacja taka na Litwę już 
przybyła. Po krótkim pobycie w Ko- 
wnie. delegaci rozjechali się na pro- 
wincję do swoich krewnych, —- zie* 
mian. 

Sfery oficjalne udają, że nic o de- 
legacji polskiej z Wilna nie wiedzą. 


v 
Kte [esi pracownikiem umysłowym ? 


Zasadnicze orzeczenie Sądu Jlaimużsześo 


Z Warszawy donoszą: z 


W związku ze sporami, powstającemi przy 
zakwejiiikowaaiu pracowników do kategəryj 
pracowników umysłowych ub  flzycziych, 
Sąd Najwyższy wydał „orzeczenie, które jest 
precedensem przy określaniu krytetjów kwa- 
lfikacyj. O kwalifikacji pracownika rozstrzy- 
ga rodzaj czynności przez niego przeważają- 
co spelnianych, a nie tytuł, jaki sobie przy- 


biera, lub jaki mu pracodawca nadaje. Drugi 
wyrok Sądu Najwyższego w tej samej dze- 
dziaie orzeka, że o zaliczaniu pracownika do 
kategorii pracowników umysłowych į fizycz- 
nych może rozstrzygnąć tylko rodzai czyu- 
ności, jakie według umowy z pracodawcą ma 
"spełniać, a nle to, jakle czynności potrafliby 
wykonywać na skutek nabytych wiadomości, 
praktyki lub kwalitikacyj, 


vw 
Krylyczne położenie w Rumunji 


Se nyroku w procesie 


Z Bukaresztu donoszą. 

Wyrok w procesie o zamach na byłe” 
go premjera Ducę wywołał nięzwykle 
krytyczną Sytuację polityczną. Premier 
Tatarescu złożył królowi Karołowi szcze- 
zóiowe sprawozdanie z sytuacji. Po au- 


dencji tej rozeszłą się pogłoska, iż Tata" 


rescd złożył na ręce któla "dymisję čate- 


o zamad na premiera 


go rządu. Premjer sam oświadczył przed- 
stawicielom prasy, że pogłoski te są nie- 
prawdziwe, dodał jednak, że sytuacja jest 
bardzo poważna. 

W kołach politycznych utrzymują, że 
premier zażądał od króla, ażeby, po przy- 
jęciu przez izbę, ustawy o ochronie pań- 


"stwa, wystąpił z apelem do narodu  ru*' 


— Z Bogoty w południowej Ameryce de- 
noszą, że po l6-dniowej wędrówce w niezwy» 
kle trudnych warunkach przybył Jo miejsco 
wości Buenaventura  aimerykanin Marshalli 
ostatni pasażer samolotu kolurmbi*skiego, któ” 
ry uległ katastrofie w połówie marca w nie- 
dostępnych górach. Pilot . obserwator i dwóch 
pasażerów poniosło Śmierć ma miełscu. Mar- 
shall wędrował przez bezludne okolice. ży” 
wiąc się korzonkami į owocami dzikO rosną- 
cych drzew, zanim zdołał przybyć do Buena- 
ventury. 

~— Pod miejscowością Watna - Joekuli we 
wschodniej Islandii od kilku dni powtarzają 
się gwałtowne wybuchy wulkanu. Wielki słup 
ognia przebił się przez lód, a strumienie la 
wy wydostałą się bez przerwy na powierż- 
chnię. Płomienie wulkanu widoczne są w st0- 
licy Islandil Obserwatorium sejsmograficzne 
ocenla wysokość słupa dymu į popiołu, wy” 
dostającego się z wulkanu na 17 km. 


— Z Kantonu donoszą, iż policja tamtej- 
sza wykryła szeroko rozgałęzioną organiza- 
cję kOmiunistyczną, która Ostatnio rozwijała 
bardzo ożywioną działalność. Ogółem aresz- 
towano 800 komunistów, 


murńskiego, zapowiadającym. iż rząd Ta- 
tarescu stosować będzie ustawę powyż- 
szą z największą energią i wzywającym 
naród rumuński do spokoju i rozwagi, W 
razie, gdyby król nie zgodził się na po” 
wyższe żądanie, rzać poda się do dymi- 
sii. Ponieważ narodowa partła chłopska 
obecnie niema widoków na obięcie ste- 
rów rządu, mówi się o prowizorycznym 
rządzie generała Avarescu. 


Gabinet Tatarescu miał się podać do 
dymisji, król Karol jednak dymisji nie 
przyjął, Minister spraw zagranicznych 
Titulescu oświadczył. że nie weźmie u- 
działu w nowym rzadzie, jeżeliby premier 
Tatarescu ustąpił, Niektóre pisma wegier= 
skie podają sensacyjną wiadomość, jako- 
by król Karol zamierzał przyjąć ma au" 
djencji przywódcę „Żelaznej Gwardji“, 
Codreanu, W razie ustąpienia gabinetu, 
Tatarescu istnieje możliwość powołania 
do władzy gabinetu mniejszości, —— mare 
szałka Avarescu i Gogi =" at: 


Kto jesi najpopularniejszą osobistością na świecie? 
Emme Ciekawa amicieia w Ameryce EM 


Z Nowego Jorku donoszą: 

Nowojorska szkoła dziennikarska rozpisa- 
ła wśród uczniów swych ankietę na temat: 
„Kto jest nalpopularniejszą osobistością na 
świecie", W odpowiedziach nadesłanych przez 
słuchaczy, najwięcej głosów uzyskali Roose- 
velit — 100, Hitler 99, pułkownik Lindbergh 


m e 


Wiedział, że wyznanie, które teraz uczynił Šy- 
Był pewien, że 


było niesłychaną Śmiałością. 


Przeciwnie, wytrzy” 


90, Mussolini 78, burmistrz nowojorski La Gu- 
ardia 67, kierownik N. R. A. generał Johnson 
65, Babe Ruth, najwybitniejszy amerykański 
gracz w piłkę base-ball 35, Doliiuss 34, Greta 
Garbo 34, były kandydat demokratyczny na 
prezydenta Stanów Zjednoczonych i były gu- 
bernałor stanu Nowy Jork. Alfred E. Smith 


TU WYCIĄC! 


dzie trochę 


niałomyślni. 


29, — reszta głosów padła na Stalina (23), 
księcia Waiji, Henryka Forda, boksera Car- 
nerę, znanego bankiera Mórgana i piika 
gwiazd filmowych. Najmniej głosów, bo zas 
ledwie po 5 uzyskali Bernad Shaw i były 
burmistrz Nowego Jorku Jimmy Walker, 


ryzykowna, ale baron Pietrowski był 


przecież szlachcicem. 


"Oldze, która sama byla uosobieniem dobroci, 
zdawało się, że wszyscy ludzie są szlachetni i wspa” 


Uważała więc za rzecz naturalną, że 


biików? 

Nie  namyślając si 
wiele, N ars 
wody, otwiera i czyta 
napis na kartce: „Skoro 
ią otworzysz, przekonasz 
Się, Że wino wypite — 
więc powiedz: „Na zdro 
wie”, 


DOBRY GATUNEK 


WINA. 
Iks, przychodzi do 
Składu wina. — Chciat- 


bym trzy flaszki wina 
pogańskiego, 

— Czego? Jakiego? 
Pogańskiego? — dziwi 
się kupiec, — Co to ta- 
kiego? 

— Ano, nie chrzczone! 


NAUCZYCIELKA. 

— Podobno żenisz się 
z nauczycielką? 

— Ale do czego! U- 
chowaj Boże! Już dla 
samego tego. że ilę ra- 
zy wychodziłbym z do- 
mu wieczorem. za każ- 
dym razem żądałaby a- 
demnie kartki z uspra- 


wiedliwieniem od rodzi- j 
CÓW 


nań z takim wyrazem, że przestał na chwilę oddy- 
chać, a do twarzy napłynęłą mu krew. 

Sydonja zwierzyła mu się z projektem, o któ- 
rym już od dawna marzyła. 

Chciała mianowicje, by Horowicz zrobił jej 
portret. 

Powodem, który ją popchnął do powzięcia tego 
postanowienia, było po części pragnienie prowadze- 
nia w dalszym ciągu flirtu z młodym malarzem 
i rozkochania go w sobie jeszcze więcej, a w nie” 
małej mierze próżność oraz zazdrość na myśl o tem, 
że jeden z malarży uznał Olgę za godną pozowania 
mu i to do portretu Madonny. i 

Czy jej piękność nie była na tyle niezwykła, by 
ją uwiecznić na płótnie? 

Ale nie do portretu Madcnny pragnęła ona po- 
zować! 

— Będzie mnie pan malował — rzekła do Ho- 
rowicza. — Ale ja nie chcę portretu. 

Wspomniał mi pan raz o tem. że praznałby na: 
malować Loreley, ale nie może znaleźć odpowied- 
niej modelki! Gzy ńie sądzi pan, żebym ja mogła 
być tą modelką której panu potrzeba? 

Horowiczowi zawróciła się w głowie. Nie mógł 
uwierzyć w pieiwszej chwili w tyle szczęścia. 


baron ożeni się z piękną, choć ubogą dziewczyną. 
Nagłe jednak przystanęła zamyślona. 


To przez delikatność zapewne rozstał się z na- 
rzeczoną i umieścił w Lipczycach, nię chcąc jej na- 
rażać na obmowę ludzką. 

Przypomniały jej się słowa narzeczonego. któ- 
ry trzymał w ramionach najdroższą mu na Świecie 
istotę. : 

Sprzeczki zdarzały się i między narzeczonymi. 
Ale co mówił baron Pietrowski? Że nie pozwoli 
jej się oszukiwać że jeśli będzie rozsądna, nie wyj- 
dzie na tem źle? A gdy będzie mu robiła jakieś 
trudności, albo nie dosyć uważała, to ją odeśle 
stąd? i 

Na co miała uważać? 
czyniła? 

Olga postanowiła nie myśleć już o usłysząnej 
mimowol, rozmowie. 

Poco ma przypisywać niewinnym może sło” 
wom jakieś ważhe znaczenie? 

A ostatecznie. co ją obchodziły sprawy barona 
i iego narzeczonej! 


Postanowiwszy nie mówić nikomu o podsłu- 
chanej rozmowie, udała się z powrotem do domu, 


I jakie trudnoścj mu 


„SIEDEM- 


GROSZY“ 


Nr. 94 — 7: IV. 34. 


rety, samoloty i sterowce 


miesa Pomoc rozbitkom Z „Czeluskina“ 


Z Moskwy donoszą: 
” Z każdym dniem różne grupy biorące u- 
dział w akcji ratunkowej zbliżają się do obo- 
zu rozbitków „Czeluskina*. Aeroplany kon- 
centrują się w, różnych podstawach ratunko- 
wych na przylądku Wankerem i Wellen. — 


KZLTILLLUJ) łenisicłia 


popełnił samobójstwo 


Najsłynniejszy tenisista japoński Sato, któ- 
ry na pokładzie parowca „Hakone Maru“ uda- 
wał się do Anglji, zniknął w tajemniczy spo- 
sób. W kabinie jego znaleziono list, wskazu- 
jący, iż Sato popełnił samobójstwo. Po wy- 
jeździe z Japonii, Sato rozchorował się na 
okręcie. 

+ 

Potwierdza się wiadomość o samobójstwie 
słynnego tenisisty., japońskiego, kilkakrotnego 
zdobywcy cennych nagród międzynarodo- 
wych. Rito Sato znajdował się na pokładzie 
okrętu „Hakone Maru“. Pod wpływem Toz- 
stroju nerwowego słynny tenisista rzucił się 
z pokładu okrętu do morza. 


Nowa afera szpiegowska 
wę Francji 


Z Tulonu donoszą o natrafieniu na ślad 
nowej afery szpiegowskiej, w którą  zamie- 
szany był ieden z oficerów pułku artylerii, 


stacjonującego w tem mieście. Jak twierdzi 
„Petit Parisien“, oficer ten pracował na rzecz 
Niemiec, wykradaiąc ważne dokumenty, do- 
-sczące fortyfikacyj w okolicach Strassburga. 
Wiadze wojskowe zachowują ścisłą taiemni- 
€e w tej sprawie. 


4,94 — 


ROZDZIAŁ LXIV. 
ZAŚLTPIONA. 


Zabawa ma dochód domu dla pałożnic udała się 
Sydonia została uznaną królową uroczy- 


świetnie, 
stości. 


Uszkodzony łamacz lodów „Lipke“ jest na- 
prawiany w szybkiem tempie. Łamacz lodów 
„Krasin“ podąża na pomoc rozbitkom. Wkrót- 
ce w akcji ratunkowej wezmą udział sterow- 
ce. W obozie rozbitków panuje wzorowa dy- 
scyplina, Lotnik Babuszkin, który przybył na 
aeroplanie z obozu Schmiedta znajduje się na 


przylądku Wankerem, gdzie wkrótce zostaną 
skoncentrowane wszystkie aeroplany, biorące 
udział w akcji. W kołach lotniczych z maj- 
wyższem uznaniem mówią o locie Babuszkina 
na aeroplanie, który był naprawiany kilka- 
krotnie w trudnych warunkach przez samego 
totnika, 


Wyprawa polska w góry Atlasu 


Jak już donosiliśmy, na czerwiec i li- 
piec br. wyrusza z Krakowa wyprawa al- 
pinistyczna w góry Wysokiego Atlasu w 
Afryce. Wyprawa będzie w górach Atla- 
su około 7 tygodni, przyczem przewidzia- 
ne są działania zarówno alpinistyczno- 
sportowe w masywie Toubkal (4200 m.) i 


Quenkrime (4110 m.), jak i egzotyczno- 
odkrywcze w niemal zupełnie jeszcze nie- 
znanym masywie Aoulime (3860 m.) i Am- 
sod-Maaghal (4070 m.). Komitet organiza- 
cyjny tej wyprawy znajduje się w Krako- 
wie a tworzą go pp. J. Kiełpiński i J. A. 
Szczepański. Dla wyprawy tej organiza- 


Odpowiedzi Redakci 


L H. Nr. 35.744. Instytut Muzyczny w Kae 
towicach, ul. Teatralna 7. 

25. Kończyce. Jeżeli chodzi o emeryturę, 
to należy się zwrócić do Śl. Urzędu Woje- 
wódzkiego, Wydział Emerytur, Co do posa- 
dy, to nie możemy nic poradzić. 

Jadwiga T. Sprawa może mieć ewentual- 
ne powodzenie. 


cje turystyczne francuskie okazały pełną 
przychylność i gotowość udzielenia po- 
mocy. TĄ 

Ustalony został skład ekspedycji. W 
wyprawie mają wziąść udział: J. K. Do- 
rawski, który wraca w b. miesiącu z wy- 
prawy w Andy (Ameryka Południowa) po 
osiągnięciu wielkich. sukcesów), dalej J. 
Kiełpiński, K. Piotrowski (ma zamiar po- 
lecieć do Maroka awionetka), i J. A. 
Szczepański z Krakowa, B. Chwaściński i 
J. Wojnisz z Warszawy, J. Golez z Lionu, 
S. Groński z Poznania i Z. Korosadowicz 
z Zakopanego. 


W gmatwaninie poszlak i podejrzeń 


Dalsze sceny kryminalnego filmu irancuskieslo 


Z Paryża donoszą: 

Zeznania red. Dubarry przed sędzią 
śledczym dotyczyły okoliczności, w jakich 
Dubarry uzyskał od min. pracy Dalimiera 
zirane pismo, polecające kasom ubezpie- 
czeń społecznych i towarzystwom ubez- 
pieczeniowym lokatę bonów zakładu za- 
stawniczego w Bayonne. Dubarry twier* 
dzi, że na prośbę Stawinskiego udał się 
we wrześniu 1932 do ministra Dalimiera. 
Dalimier zapytał, czy mu bardzo zależy 
na całej tej sprawie. Na to Dubarry od- 


powiedział, że istotnie jest zainteresowa” 
ny w pozytywnem jej załatwieniu, gdyż 
pertraktuje obecnie ze Stawinskim © 
sprzedaż „Volonte*. Pod koniec września 
nadeszła odpowiedź Dalimier, którą Du- 
barry przekazał Stawinskiemu. Jaki uży- 
tek zrobił z niej Stawinski, o tem dowie- 
dział się Dubarry dopiero w toku docho- 
dzenia. Na pytanie, czy już wtenczas 
Dubarry wiedział, że Stawinski jest oszu- 
stem, oskarżony odpowiada. że nie mógł 
o tem wiedzieć, O Stawinskim rozmawiał 


Skład sądu tureckiego w Konstantynopolu, przesłuchują- 
cego aresztowanego w porcie konstanty nopolitańskim 


na pokładzie greckiego statku „Myotis“ 


amerykańskie- 


go milionera, bankiera, oszusta i dęiraud anta Samuela 


Insul] (na rycinie po tewej) przed sądem tureckim. 


= JU WYCIĄCI 


z 


Chociaż Sydonja nie wywołała swem zachowa“ 
niem się zazdrości u Januszą, rozpętała natomiast 
burzę w sercu innego mężczyzny. 

Mężczyzną tym był Michał Horowicz. 

Wrażenie, jakie uczyniła na nim Sydonia pod” 


Insulla, 


0S i 


z min. spraw wewnętrznych Chautemps, 
którego informował dokładnie o pertrak* 
tacjach co do Sprzedaży „Volonte“. Chan" 
temps pomimo tych informacyl, nie cofnął 
subwencyj, pobieranych przez Dubarry- 
ego z tainych funduszów. Pertraktacie 
Dubarry znane były również dyrektorowi 
Surete Generale Thome, który nie prze- 
strzegal go przed oszustem. Jedynie b. 
prefekt Chiappe zwracał Dubarry uwagę 
na to, że sprawa sprzedaży „Volonte“ nie 
przedstawia się solidnie. 

Wobec powyższych zeznań sedzia 
śledczy wezwał na przesłuchanie b. nii 
nistra Dalimier. 

Prasa ogłasza streszczenie raportu ko” 
misarza Bony w sprawie poszlak, jakie 
doprowadziły do aresztowania domnie- 
manych zabółców Prince'a. Bony twier 
dzi, że skrzętne poszukiwania utrwaliły 
go w przekonaniu, iż radca Prince padł 
oiiarą mordu politycznego. Dwaj infor- 
matorzy zwracali uwagę Bonyʻego na 
działalność Lussatsa, który chwalił się, 
że ma na widoku wielką dwumilionowa 
aierę do przeprowadzenia. Pare dni nóż” 
niej Bony dowiedział się. że Lussats spła- 
cil“ zaciągnięty przed kilku laty dług w 
kwocie 30 tysięcy fr. 

Wszystkie rozn:owy, prowadzone przez 
informatorów Bony'ego z Lussatsem, u 
twierdzały ich w przekonaniu, że Lus- 
sats zamieszany jest w sprawę morder- 
stwa. co spowodowało, że Bony prZedsię= 
wziął Specialne kroki, celem śledzenia 
Lussatsa i ostatecznie aresztował go. We: 
dług zebranych informacyj, Lussats był 
iuż kilkakrotnie Zamięszany w różne aiery 
polityczne, Miał on udzielić przytułku 
zabójcy Petljury Schwarzbaldowi, póź- 
niej zaś uczestniczył w organizowaniu Zas 
machu na życie ks. Karola. obecnego kró- 
la rumuńskiego, w okreSię przebywania 
księcia w Paryżu. 


Humor 


DYSKRETNY, 


Przedstawiciel prasy 
(podczas Wywiadu z ar. 
tystką): 

— A teraz tylko jesz 
cze jedno pytanie.. w 
którym roku chciałaby 
się pani urodzić? 


Zajmowała się ona ogromnie gorliwie urządze- 
niem całej zabawy, jej też przypisywano w głównej 
mierze udanie się jej. 

Mężczyźni spoglądali z podziwem i tajemnem 
pożądaniem na piękną kobietę, która nie szczędziła 


nadskakującym jej arystokratom czułych  uśmie* 
chów i zalotnych spojrzeń. 
Janusz był nieprzyjemnie dotknięty sposobem 


jej zachowania się, a hołdy, jakie jej składano, uwa” 
żał za obelgę dla siebie. 


I znowu porównywał ją w.myśli z Olgą. 


O, Olga nie byłaby z pewnością zochowywała 
się w taki wyzywający sposób. Jej wystarczało, 
że on ją kochał i podziwiał. On i dzieci, to był jej 
świat. 

_ Nie pragnęła wcale hołdów Świata, unikała na- 
wet wszelkich liczniejszych zebrań. 


Sydonia zauważyła wprawdzie cień niezado- 
wolenia na twarzy Janusza, lecz nie obeszło ją to 
wcale. i 


Przeciwnie, chciała mu ona chociaż trochę do- 
kuczyć za okazywaną jej zawsze obojętność i roz- 
wijała coraz większą kokieterję. Chciała się też 
pomścić na nim zo to, że pomimo jej woli nie chciał 
dotychczas oddać dzieci z domu, A 


- = 


czas pierwszej jego wizyty w jej domu, spotęgo- 
wało się jeszcze z czasem. Podczas konferencji, 
na które go kilkakrotnie wzywała do siebie, rozwi- 
nęła swą zalotność, by namiętnego artystę w zupeł- 
ności usidlić. 

We śnie į na jawie pamiętał tylko o niej. Nie 
śmiał jednak wyjawić jej swych uczuć. 


Zbyt wielką była przepaść, jaka ich dzieliła. 
I tylko ogień, płonący w jego oczach, drżenie głosu, 
gdy z nią rozmawiał, pomieszanie, jakie go ogar- 
niało, gdy się zwróciła do niego z uśmiechem, zdra” 
dzały uczucie, jakie w nim rozpaliła i ustawicznie 
podsycała. 

Podczas zabawy Sydonja zbliżyła się do niego 
na chwilę i podziękowała mu za projekty do ży- 
wych obrazów, które się nadzwyczajnie udały i wy- 
wołały ogólny zachwyt. Spojrzała przytem na nic- 
go z najzalotniejszym ze swych uśmiechów, 

Dlaczego pan taki smutny? — spytała. 

"Michał Horowicz nie mógł dłużej powstrzymać 
słów, które mu się cisnęły na usta. 

— Jak się moge weselić, jeżeli wiem, że już 
nie ujrzę pani hrabiny! Z chwilą, gdy się skończy 
ta zabawa, gdy pani zniknie mi z oczu, skończy się 
także me szczęście, a życie straci dla mnie całą swą 
wartość i cel. 


NA JEDNO WYJDZIE.. 


— Gdybyś mnie wy- 
sław w góry, marzyła- 
bym o tobie przez cały 
czas, 

— W takim razie mo. 
żesz równie dobrze zo- 
stać tutaj 1 marzyć a 
górach... 


U SĘDZIEGO ŚLED. 
CZEGO. 


Sędzia śledczy. <= 
Więc pan twierdzi że 
w Czasie włamania me 
mia! pan żadnych wspól- 
ników? 

Oskarżony: — Tak 
iest. panie sẹdzio! Prze- 
cież pan wie. jak trudno 
w tych ciężkich czasach 
znałeźć uczciwego wspóle 
ka 

Sędzia: — Trudno ue 
wierzyć. ażeby tak: 'na 
walida, jak pan: mąż 
mógł panią skatować! 

Ska-+ąca: — Ależ gdy 
zaczął nie był jeszcze 
sawalidą, * 


~ 
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Coraz większe zainteresowanie dorocznym, 
wiosennym bieglem na przelaj „Polonii* wy- 
woluje wielką reakcję zawodników śląskich. 

7 pierwszych biegach żaden Ślązak nie 
zdobył ani raz pierwszego miejsca, dopiero w 
roku 1932 Hartlik ze „Stadjonu* (Król. Huta), 
najlepszy wtedy biegacz obok Kusocińskiego, 
zgłasza swój udział do VIII biegu „Polonii“. 

Ze względu na brak Kusocińskiego zdawałoby 
się, że bieg straci na atrakcyjności. Tymcza- 
sem do biegu stanęło znów zgórą 500 zawod- 
ników. Obok Hartlika, reszta dzielnic Polski 
so] fe Zk» przez dwukrotnego 
'wycięzcę biegu „Polonii* d E 
ciarza Zdzisława Motykę. . doskonałego nar 
„ao Taz pierwszy do biegu pań stanelo 67 
i ca przyczem zabłysnął wtedy ta- 
wyr ASÓWNY Z katewickiej Pogoni, która 
—yzrywa bieg pań w czasie 5:51.3 min. 2) 
Boczówna (Sokół Zalęże), 3) Stąnoszkówna 
Wogoñ Katowice), obecnie najlepsza szer- 
mierka Polski. 4) Szymczykówna (Pogoń Ka- 
towice), 5) Klechówna (PZP Katowice), 6) 
Lebkówna (Niestowarzyszona), 7) Skrobiszów- 
na (PZP), 8) Grzesikówna (Stadion), 9) Bogu- 
<ówna (PZP), 10) Brzezińska (Czeladź). 

7 Miezwykłą zaciętością toczyła się walka 
wśród juniorów. Zapowiadający się jako 
świetny talent młody jeszcze zawodnik Or- 
iowski stacza ostry bój ze Strachem, przy- 
czem wskutek dysonansów, jakie powstawały 
podczas biegu pomiędzy tymi dwoma zawod- 
mikami, komisja sędziowska sdyskwalifikowa- 
‘ño DU a pierwsze miejsce zajął Pysik (Bogu- 
cice) Z SMP. w czasie 11:3,2 min. 2) Zając 
Harcerz Klimontów), 3) Kotas (Sokół H Ka- 
towice), 4) Niewidok (PZP), 5) Papczyński 
(Sokół Ligota), 6) Gorol (Sokół Kamionka), 
7) Wolny (Sokół Ligota), 8) Teichman (PZP). 
9) Wierzba (Vietoria Częstochowa), 10) Wola 
(SMP). 


Bieg seniorów, do którego stanęło 234 za- 
wodników budził, ze względu na brak Kuso- 
cińskiego, olbrzymie zainteresowanie. Raz 
chodziło o to, czy Hartlik zdoła  nareszciz 
przerwać senję zwycięstw zawodników z po- 
za Śląska, czy też Motyka, dwukrotny zdo- 
bywca puharu;, zdobędzie drugą nagrodę wę- 
drowuą „Polonji“ na własność. Stawka udąla 
się Hartlikowi, który w pięknym stylu poko- 
aal trudną trasę w czasie 17:44 min. Trady- 
cyjnie chyby już „sunął* za Hartlikiem dlugo- 
nogi Kabut z Pogoni, który już trzykrotnie z 
rzędu zajmuje drugie miejsce w biegu „Po- 
R. M Publiczność przyjęła zwycięstwo Hart- 
M niemilknącemi oklaskami. Trzeci za Hart- 
Awa by! niespodziewanie Brehmer z Pogoni 
TaI], 4) Wencel (W. Hajduki), 5) Grze- 
A. Stadion), 6) Motyka (Zakopane), 7) Sitko 
4 R (Pozoń Katowięe), 8) Gwiżdżoł (Po- 
BA a ieszczyk (Victorja Częstochowa), 
G ajer (Stadjon). 11) Rakoczy (Pogoń), 12) 
ape (Harcerz Bytom), 13) Wencel (S0- 
kół Rybnik), 14) Kozubek (KPW.). 15) Ba- 
czewski (Pogoń), 16) Niesporek (SMP. Mała 
Hana uKa), 17) Sitko I (Pogoń Katawice), 18) 
20) aiz, P080Ń), 19) Hartlik W. IL. (Stadion): 
s za (Sokół Katowice). 

b: <DIEl uplasowali się w trzech kategoriach 
'8£U pomiędzy 30 pierwszymi zawodnikami, 
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Spori w Zaġiębiu Dąbrowskiem 


C. K. S. GRA NA DWÓCH FRONTACH. 
sora drużyna C. K. S. wyjeżdża do My- 
*OWIC. gdzie rozegra mecz koleżeński z K. S. 

„06 e; Równocześnie w Czeladzi dwie druży” 
ny C. K. S. grają mecz koleżeński z „Pło- 
mieniem” Milowice. 

K. S. „Nordia“ w Sosnowcu, dziś rozegra 
pE koleżeński z Kolejowem P. W. Kaicwi- 

K. K. S. Ruch w Sosnowcu, dziś o godz 
15, na boisku Unji spotka się z mieiscową 

_ „Makkabią*, 

S. T. S. Unia na własnym stadionie roze- 
gra jutro mecz o mistrzostwo A, kl. z Hakoa- 

em, 

Czeladzka Brynica gości jutro w Sosnow 
CU. gdzie rozegra mecz o mistrżóstwo z Po- 
licyjnym K, S. Paczątek o godz. 11. 

S. „Zagłęblanka* jutro o godz. 15.30 
na stadionie mieiskim w Dabrowie rozegra 
ależeński mecz z T. $, „Dabrowa“. 

NOWINKI SPORTOWE. 

W spotkaniu z Zagłębianką C ki, Orlęta 
2 Dabrowy wygrały 4:1. 

: biegu wiosennym „Polonii“ z Sosno- 
wieckiej „Strzały* mają startować: Słocjń- 
ski, Parzniewski, Krzaczyński, Błatka i Sko- 
Ta; z pań Kucówna i Grinówna. Z Sokoła 
czelądzkiego startuje Szczepanik, a Brygada 
Częstochowska przysyła Jaworka. Zawodni- 
ków swych ma przysłać również Sokół! Da- 
browa. 

Staniszewski z Unji ukarany zosta? przez 
Zarzad klubu miesięczną dyskwalifikacją za 
brutalną grę na meczu z C. K, S. 

Geborek, lewy łącznik Policyjnego K. S. 
wsłapił do policii i wyjechał do a Nis w 
Wielk-ch Mostach. 
( Kucharski, obrońcą drużyny  pólicyinej. 
lest chory, to też start jego w jutrzejszym 
meczu jest wątpliwy. 


„SIEDEM GROSZY" 


SPORT_I KULTURA FIZYCZNA 


W obliczu X. wiosennego biegu „Polonji“ 


ma przełanj 


zawodnicy Pogoni katowickiej, która zdobyła 
po raz pierwszy nagrodę wędrowną „Polonii“ 
przed Polsk, Zw. Pracowników, oraz Stadjo- 
nem z Król. Huty. 


W IX biegu na przełaj „Polonji“ zaintere- _ 


sowanie wzrosło jeszcze bardziej, bowiem w 
międzyczasie młody Orłowski wybił się do 
rzędu najlepszych naszych długodystansow- 
ców, przyczem Hartlik w międzyczasie zdobył 
w Poznaniu mistrzostwo Polski w biegu na 
przełaj. W zeszłorocznym biegu  „Polonii* 
miało właśnie dojść do sensacyjnego poje- 
dynku Orłowski — Hartlik, lecz ostatni w 
ostatniej chwili nie stanął na starcie. Orlow- 
ski wygrał bieg pewnie i zupełnie zasłużenie, 
bowiem już na połowie trasy prowadził przeć 
Stokłosińskim z Białej, Rakoczym i innymi. 
Czas Orłowskiego na tej trasie co w VIII 
biegu — 18:07 min. 2) Stokłosiński (Biała), 3) 
Chrobok (Sókól Krywałd), 4) Rakoczy, 5) Bo- 
gocz (Mała Dabrówka), 6) Majer (Naprzód 
Ruda), 7) Wieszczyk (Brygada Częstochowa), 
8) Mrowiec ($MP.) 9) Szczypka (Krywałd), 
10) Bytomski (Pogoń), 11) Musialik (SMP.) 
12) Nowara (KPW Katowice), 13) Bisiadow-: 
ski (Zw. Strzelecki), 14) Nieszporek (SMP.), 
15) Larach (PZP), 16) Gromotka (Harcerz By- 
tam), 17) Michalczyk (Murcki), 18) Dłuży 
(SMP.), 19) Hartlik (Stadion), 20) Kurzeja 
(Dabrowa Górnicza). 

W biegu juniorów zwyciężył Gwóźdź (Ma- 


ła Dąbrówka) w czasie 13:01 min. 2) Mzyk 
(Niestow.), 3) Szefczyk (Częstocrowa), 4) 
Przybyła (Stadjon), 5) Suszka (Pogoń Kato- 
wice), 6) Miozga (SMP.), 7) Przybyła (Dą- 
browa), 8) Śpiech (Klimontów), 9) Gwóżdzik 
(Żory), 10) Wola (Sokół Katowice). 

Bieg pań wygrała po raz drugi Szuasówna: 
która miała ostrą rywalkę w Klechównie i 
Szymczykównie. Czas Szuasówny wynosił 
8:05 min, 2) Klechówna (PZ). 3) Szymczyków- 
na (Pogoń), 4) Szuasówna (Pogoń Katowice), 
5) Andersówna (Stadjon), 6) Żyłkówna (Sta- 
djon), 7): Grzesikówna (Stadjon), 8) Wiscza- 
czówna (Chropaczów), 9) Spyrkówna  (Sta- 
dion), 10) Skrobiszówna (PZP). ; 

Nagrodę wędrowną po raz drugi zdobyła 
Pogoń katowicka przed Polsk. Zw. Pracow- 
ników, a na 3 miejscu znalazł. się znów Sta- 
dion. 

W bieżącym roku rywalizację o nagrodę 
drużynową powiększy z pewnością jeszcze 
SMP. oraz Odrodzenie. 

Obowiązkiem każdego sportowca tych or- 
ganizacyj jest stanąć jaknajliczniej na starcie 
jubileuszowego X wiosennego biegu na prze- 
łaj „Polonji* w dniu 15 kwietnia. Start i me- 
ta o godz. 12 na bojsku Pogoni w Katowicach. 

Zgłoszenia wraz z startowem należy nad- 
Syłać pod adresem SOZLA, Katowice, ulica 
Pocztowa 11. 


Członkowie $.M.P. na start 


X. biegu „Polomji* 


Jak już zapowiedziliśmy w ramach biegu 
wiosennego Polonii adbędzie $ię bieg na prze- 
łaj o mistrzostwo Śląska SMP, Start o godz. 
12. Zbiórka zawodników do badania. lekar- 
skiego o godz. 10 w restauracji parkowej. 
Tam również nastąpi rozdanie numerów star- 
„towych za kaucją 50 gr. (żwrot po oddaniu 
numeru). Trasa blegu (dla seniorów okolo 
5000 m.. dla junjorów około 3000 m.) prowa- 
dzić będzie w okolicy Parku Kościuszki, zaś 


Start i meta znańdować się będą na boisku 
Miejskiego Komitetu W. F. i P. W. 

Zgłoszenia członków SMP. nadsyłać nale- 
ży do dnia 10 kwietnia do Związku Młodzie- 
ży Polskiej Męskiej w Katowicach, ul. M. 
Piłsudskiego 20, wraz ze startowem w wy- 
sekaści 40 gr. od niezgłoszonych do P. Z. L. 
A. ji 30 gr. od zgłoszonych do P. Z. L. A. 

Zebranie naczelników sportu okręgu biel- 
skiego odbędzie się w niedzielę 8 bm. o godz. 
11 w Dziedzicach w ognisku SMP, 


Pięć meczów ligowych 


wy miecziele 


W niedzielę, 8 b. m. Polska piłkarska be- 
dzie widownią aż Pięciu spotkań o mistrzó- 
stwo Ligi. : 

W Warszawie Warszawianka walczyć bę- 
dzie z Wisłą (sędzia p. Stal:ński), w Łodzi 
iedyny klub ligowy tego miasta Ł. K. S. spot- 
ka się ze Strzelcem z Siedlec (sędzia p. Ro- 
manowski), w Krakowie Cæcovia gościć be- 
dzie zespół mistrza Polski górnośląski 
Ruch (sędzia p. Kwrzwell), we Lwowie star- 
tuję Pogoń w walce z krakowskim Podgó- 
rzem (sędzia p. Ginka), wreszcie w Poznaniu 
Warta zmierzy się już po raz drugi w tym 
seżonie, ale tym razem w walce 6 punkty 
ze stołeczną Polonią (sędzia p. Rutkowski). 

Pod względem sportowym najbardziej 
wantóściowemm będzie niewątpliwie spotkanie 
Cracovii z Ruchem. Będzie to niewątpliwie 
mecz dwu godnych siebie rywali, Gospodarze 


posiadają nielada legitymacię: remis z wic- 
deńskim Wackerem. Ale į goście mają się 
czem pochwalić: minimalną porażką 4:5 z 
Victorią Żiżkov i remisem 2:2 z D; F. ©. Na 
korzyść biało-czerwonych przemawia własne 
boisko, oraz zmęczenie Ruchu dwoma ciężkie- 
mi meczami w Pradze. Za Ślązakami przema- 
wia natomiast fakt, że jednak Cracovia osiąg- 
nęła swój sukces w drugim meczu Wackeru 
w Polsce. A 

Kierownictwo drużyny Śląskiej zwróciło 
się do zarządu ligi z prośbą, by w zawodach 
tych mógł. wziąć udział prawoskrzydłowy 
Urban, któremu wymierzony okres dyskwali- 
fikacyjny upływa w kilka dni po zawodaci. 
Zanząd ligi prośbę tę załatwił jednak odimrow- 
nie I Ruch musi na tym meczu obejść się bez 
Jrbama, 


v 


Spori w Piofrkowie 


INTERESUJĄCY MECZ PIŁKARSKI 

8 bm. zwolennicy sportu w Piotrkowie bę- 
dą mieli okazję obserwować zaciekłą walkę o 
mistrzowskie punkty, która rozegra się o wej- 
ście do Ligi Okręgowej pomiędzy dwoma naj- 
silniejszemi drużynami piłkarskiemi tutejszego 
podokręgu KS. Concordja (Piotrków) i K K. 
S. (Koluszki), Mecz odbędzie się na boisku 
Concordji. przy ul, Promenada o godz. 15.30. 

Dziś, w sobotę, na boisku KS. Concordii, 
przy ul. Promenada rozegrany będzie cieka- 
wy mecz towarzyski pomiędzy KS. Concordja 
l b, a misjscową drużyną żydowską Hapoel. 


Kż 
Sport w Łodzi. 


W niedzielę odbędą się w Łodzi dalsze me- 
cze o mistrzostwo klasy Ą. Na boisku ŁKS.: 
ŁKS. — ŻTSG.; na boisku Union-Touringu: 
Union-Touring — Kaliski Klub Sportowy; na 
boisku Widzewa: Widzew — Wima i na bàir 
sku WKS.: Strzelecki Kłub Sportowy — Ha- 
hoab. Pozatem w nadchodzącą niedzielę roz- 
poczną się rozgrywki o mistrzostwo klasy B, 
przyczem odbędą się mecze następujące: Na 
boisku Turu o godz. 11: Tur — Śztern; w 
Zgierzu a godz. 11: Sekół (Zz) — I. K. P. 
OTWARCIE SEZONU LFKKOATLETYCZNE- 

GO W ŁODZI 

W niedzielę odbędzie się otwarcie sezonu 
lekkoatletycznego- Ł. O. Z. L. A. biegami na 
przełaj na 5 klm. dła zawodników  zrzeszo- 
mych, na 2.500 mir. dla zawodników niezrze- 
szopych, oraz na 1.000 mir, dla kobiet. Biegi 


rozpoczną się o godz. 9.30 rano qa boisku 
ŁKS. Odbędą się one o nagrodę zespołową To- 
warzystwa Neuczycieli Wychowania Fizycz- 
nego, ktńrą w roku ubiegłym zdobył ŁKS. 
KRÓL WYZNACZONY NA MECZ Z CZE- 
CHOSŁOWACJĄ 

ŁKS. otrzymał zawiadomienie z Polskiego 
Związku Pilkarskiego o wyznaczenie przez 
kpt. Zw. p. Kałużę napastnika ŁKS. Króla, do 
składu reprezentacji Polski na mecz piłkar- 
ski o misttzostwo Świata z Czechosłowacją 
w Pradze. 

K, K. S. NIE PRZYJEDZIE NA MECZ 

Z UNION-TOURINGIEM 

Kaliski Klub Sportowy zawiadomił Ł. O. Z. 
P. N., że ze względu na stan finansowy klubu 
nie przyjedzie na mecz o mistrzostwo klasy 
„A“ z Unien-Touringiam, który jest wyzna- 
czony na niedzielę 8 bm. Wobec tego Union- 
Touring zdobędzie dwa punkty bez walki 3:0. 


Sport w Fialopo!'sce 


WYNIKI Z BOISK KRAKOWSKICH. 

Wisła — Legia 6:1 (4:1). Zespół Legii był 
bardzo słaby. Bramki zdobył: Artur 3, Ob- 
tułowicz, dr. Reyman į Kotlarczyk II (z kar- 
nego) po 1, dla Legji Turecki pa rzucie Z ro- 


gu. 

Cracovia I b — Garbarnia I b 1:0 (0:0) 
Bardzo pięknie j fair prowadzona gra obu 
zespołów drużyn. Jedyną bramkę uzyskał 
Kruczek II. Olsza H —- Maraton 3:2 (2:1). 

SPORT W TARNOWIE. 

Pierwsze spoikanie o mistrzostwo klasy 

A. KOZPN, między Tarnovią a krakowską 


Sport na Śląsku 


KS. „23* CZERWIONKĄ — 
„WALKA“ MAKOSZOWY 3:2 (2:2) 
W pierwsze Święto wielkanocne kombino= 
wany zespół KS, „23“ pokonał silną drużynę 
„Walki“. Przedmecz rozegrały rezerwy po- 
wyższych drużyn z wynikiem 4:2 dla KS. 23. 
KS. „23 CZERWIONKA — 
KS. „POGOŃ“ KATOWICE 6:2 (4:1) 
W drugim dniu świąt gościła w Czerwion- 
ce drużyna katawickiej „Pogoni“ która ulegia 
łepiej grającym gospodarzom. 
WIOSENNY BIEG NA PRZEŁAJ W MYSŁO- 
WICACH 
Sekcja Lekkoatletyczna KS. ,06* w Mysło- 
wicach urządza w niedzielę, 8 bm. o godz. 12 
wiosenny bieg na przełaj dla stowarzyszo* 
nych i niestowarzyszonych. Trasa' biegu wy- 
nosi dla seniorów (ponad lat 18) 5 klm., zaś 
dla junjorów (do lat 18) 2 km. Zbiórka za- 
wodników o godz. 11 w szkole I przy Płacu 
Wolności, gdzie będzie również badanie lekar- 
skie i rozdanie numerów startowych. Stant i 
meta przy dworcu kolejowym. Dła pierwsze- 
go senjora przeznaczony jest puhar, zaś dla 
pierwszego juniora wartościowa nagroda w 
postaci zegara. Oprócz tego dla pierwszych 
3 zawodhików każdej kategorii przeznaczono 
efektownie wykonane żetony, Zgłoszenia kie- 
rować należy na adres: inż. K. Brachman, — 
Mysłowice, Miejskie Zakłady Przemysłowe. 
Plac Wolności 4 ‘do dnia 7 bm. Startowe od 
zawodnika ustalono na 25 groszy. 


L K, S$. „SILESIA“ RYBNIK 2 — R. K. S. 
HAJDUKI WIELKIE 4:2 (2:1) 

Pierwszy gościnny występ robotniczego 
mistrza Polski w Rybniku był nielada sensa- 
cią. U miejscowych na specjalne wyróżnienie 
zasługuje linja pomocy Bugdol — Konieczny 
— Pawletko, będąca najpracowitszą częścią 
drużymy. Reszta graczy na wysokości zada- 
nia. Gra obfitowała w wiele interesujących 
momentów. Dla „Siłesii* bramki zdobyli Bu- 
rzyński, Rekus, Pogodzik i Jonderko, dla „R. 
K. S.“ obie Roemert. 

Sędzia p. Gumnior naogół zadowolił. 
IL K. S. ilesia“ — TI. K. S. „20“ Rybnik 

2:0 (1:0) 

Bramki zdobyli Kornas i Pieter. 
I druż. junj. K, S. „Silesia“ — | druż. Zw. 
Strzeleckiego Rybnik . Paruszowice 1:2 (1:0). 
ZAWODY W KOSZYKÓWKĘ W ŁAGIEW- 

NIKACH 

2 bm. odbyły się na boisku w Łagiewnie 
kach zawody w koszykówkę pomiędzy mi- 
strzem powiatowym Z. $. Nowy Bytom, a Z. 


"S$ Łagiewniki, Spotkanie zakończyło się zwy- 


cięstwem Nowego Bytomia w stosunku 30-18. 
Wyróżnił się w powyższych zawodach lewy 
obrońca Makowski. 

3 bm. Z. S. z Nowego Bytomia zawodował 
w Rudzie z mistrzem Sokoła Okręgu I. i po- 
konał go w stosunku 18:8. Gra była ładna i 
interesująca, D 


Spori w Wielkopolsce 


CIEKAWE ZAWODY LEKKOATLETYCZNE. 

Z okązji dorocznego biegu na przełaj, or- 
ganizowanego przez Poznąński Okręgowy 
Związek Lekkoatletyczny odbędą się ciekawe 
zawody lekkoatletyczne. Na starcie zobaczy- 
my obok zawodników niemieckich Sięwerta i 
Piluga, najlepszych zawodników polskich, a 
mianowicie: Biniałkowskiego, Kuźmickiego, $i- 
korskiego, Heljasza, Trojanowskiego, Droz- 
dowskiego, Zakrzewskiego, Adamczaka, Ko- 
strzęwskiego, Pławczyka, THgnera i in. 

Bardzo ciekawie zapowiada się bieg na 
dystansie 400 mtr., gdzie zobaczymy naszych 
najlepszych w tej koąkurencji biegaczy: B- 
njakowśskiego, Kostrzewskiego, Marcińca i 
Maszewskiego, Do biegu na przełaj stanie 
około 100 biegaczy, Zawody odbędą się na 
Stadionie Miejskim, 


„SOKÓŁ“ KĘPIŃSKI NA WŁASNEM 
BOISKU. 

Życie sportowe młodzieży pozaszkolnej na 
terenie miasta Kępna, napotyka na poważne 
trudności, a to głównie z powodu braku boi- 
ska i sali "gimnastycznej. Mimo, że Kępno 
wszczęło starania w kierunku pobudowania 
wzorowego boiska (stadionu) już przed kil- 
koma laty narówni z innem; miastami, to jed- 
nak dziś pozostało na szarym końcu. Do ćwi- 
czeń i zawodów, służy dotąd „targowisko“ 
no i „kawał pola“ poza miastem. Obech:e 
wziął jnicjatywę pobudowania własnego boi- 
ska „Sokół“ kępiński w swe ręce i może się 
poszczycić tem, że już w święta Wielkanoc= 
ne grał zawody piłkarskie na własnem boie 
sku, Pozostałe towarzystwa będą przypusze 
czaje zmuszone pójść tą samą drogą. Nie 
lepiej przedstawia się sprawa z salą gimna- 
styczną, która zwłaszcza w okresie zimowym 
jest nieodzowną, 


Krowodrzą, zakończyło się po ciężkiej i rów- 
norzędnej grze zwycięstwem gospodarzy w 
stosunku 2:1 (0:0). Bramki zdobyli: Piechnik 
i Krawczyk, oraz Olas dla krakowian. Sę- 
dziował p. Mikułski. 

Olsza -- Makkabi 4:1 (1:1). Zawody tych 
zespołów w szczypłorniaku przyniosły w Tee 
zultacie zwycięstwo Olszy. nad osłab'bnyin 
4 rezerwowymi Móakkabi. U obh drużyn znać 
brak tręningu, Sędziował p. Lesiak, 
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Nowa polska lokomo 


a górska 


psal wgpróbeovwana na rinj Hraków-Zakopane 


Linja kolejowa Kraków — Zakopane, 
będąca drogą górską o wielkich wzniesie- 
niach i ostrych łukach, wymaga od paro- 
wozów, prowadzących różnego rodzaju 
pociągi wielkiej siły i sprawności. Ruch 
turystyczny na tej linji wzmaga się coraz 
więcej i jest szczególnie duży w pewnych 
okresach roku. Z tych względów Krakow» 
ska Dyrekcja Kolejowa napotyka na wiel- 
kie trudności w ptzewożeniu podróżnych 
do Zakopanego, a szczęgólnie zaś dlatego, 
że istniejące lekkie parowozy, kursujące 
na tej linji są zbyt słabe, by mogły pro- 
wadzić „ciężkie pociągi. pasażerskie zod- 
powiednią szybkością, zaś parowozów 
ciężkich, przeznaczonych dla innych Mnii 


»„Pierwsze kroki” 


W dniu 4 bm. przedstawiciele „Min. 
Komunikacji, Dyrekcji Kolejowej « Krak., 
zaproszeni goście i przedstawiciele prasy 
byli świadkami „pierwszych kroków“ no- 
wego parowozu. Do zwiększonego składu 
wagonów przyczepiono na stacji w Pła- 
szowie nowiutkiego, zielonego potwora, 
łypiącego ofbrzymiemi ślepiami srebrzy- 
stych latarń, poczem pociąg z odpowie- 
dnią obsługą obserwacyjną ruszył w dro- 

gę.. Uprzejmy informator dziennikarzy P. 
radca Szelichowski, kierownik referatu 
turystycznego Krakowskiej Dyrekcji u- 
dzielił wiacćę mości co do nowego parowo- 
zu. Parowóz OKZ 32 wykonany jest jako 
tendrzak, mogący rozwijać wprzód i wtył 
tę samą prędkość, co jest znaczną jego 
zaletą, gdyż przy zmianie kierunku jazdy 


nie można wogóle użyć, na liniach 
skich. 

Dotychczas na części drogi Kraków — 
Zakopane trzeba było używać dwu loko- 
motyw przy jednym pociągu.. Dyrekcja 
Krakowska w obliczu tych trudności zwró- 
cila uwagę Ministerstwu Komunikacji na 
specjalne potrzeby linji Kraków — Zaka- 
pane i skołniła Ministerstwo do skomstruo- 
wania parowozu, któryby odpowiadał po- 
trzebom tej linji. Po ustaleniu szczegółów 
z Dyrekcją Krakowska Ministerstwo za- 
projektowało w r. 1932 typ parowozu 
górskiego i poleciło go wykonać firmie 
Cegielskiego w Poznaniu, zamawiając 8 
lokomotyw nowego typu. Fabryka wyko- 
nała pierwszą lokomotywą. 


nowego, olbrzyma 


gór- 


W Suchej ' i Chabówce: iie trzeba-go obra- 
cać, ćo umożliwia skrócenie postoju, Dla 
uzyskania jak największej siły pociągowej 
parowóz zaopatrzono w potężny kocioł o 
oori BETZEWAJOW około 250 m. 


kwadr. Radhe tłoka parowego przenoszą 
się na 5 wiązanych osi, posiadających ko- 
ła o niezbyt wielkiej średnicy. Tych pięć 
wiązanych osi, odpowiednio obciążonych 
pozwala Pparowozowi wyciągnąć skład 
wagonów c ciężarze 340 tonn na naiw'ę:- 
szych wzniesieninach z szybkością 30 km. 
na godzinę. 


75 kilometrów na godzinę 


Ciężar parowozu po wyposażeniu go 
w węgiel i wodę wynosi około 120.000 kg. 
Największa jego szybkość wynosi 75 km. 
na godzinę. nie może ona jednak być w 
pełni wyzyskaną na linji Kraków — Za- 
kopane. Pociąg biegnie do Zakopanego o 
15 minut krócej, przyczem może on być 
obciążony o 60 tonn więcej. to jest o dwa 
wagony pułlimanowskie, bez potrzeby do- 
łączenia drugiej lokomotywy: Parowóz 


wyposażony jest w najnowsze urządzenia 
techniczne. 

Próbę przeprowadzono, stosując do o- 
patu węgiel krakowski 7 odpowiedałą do- 
aai węgla aprosag, 


zupełne 


Naji ibogatszy 


kamienicznik 


© luuciziciema sercu 


Królem kamieniczników nazywają w An- 
glii księcia Westminster, jednego z najhogat- 
szych ludzi na świecie, Książę Westminster 
obchodzi obecnie 35-ą rocznicę swych - uro- 
dzin. Książę pos'ada w Londynie oibrzymie 
tereny, moc domów w różnych dziełnicach 
miasta, Wartość nieruchomości. nałeżących do 
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księcia, obficzają na 20 miłionów iuntów (zgó- 
rą 700 mótjonów złotych). Sporo domów znaj- 
duje się w ubogich dzielnicach Londynu. Ale 
książę cieszy się opinią nietylko nałbogatsze- 
go, ale i najlepszego kamienicznika w stolicy 
Albionu. Jest bardzo względny, Jak mówią, 
dla niepunktualnych i niezamożnych  loxato- 
rów. Bardzo często sam płaci za nich zaległy 
czynsz, przyczem czyni to w sposób wysoce 


(delikatny: posyła pieniądze na komorne loka- 


torewl z tem, aby on Sam wpłacił załegłość 
do biura administracji nieruchomości książę” 
cych. Gły w roky 1929 książę ożenił się, uczy- 
vil z tej racji prezent iście książęcy Swoim 
lokatorom: podarował im komorne za dwa 
lata! Nic dziwnego, iż udzie, odczuwźiący 
kryzys, usiłują na wszelkie sposoby zaliczyć 


się w poczet lokatorów domów księcia Wəst- - 


minster, który nie uznaje ani sądów, ani ckS- 
m'SH, w sprawach komorniczych. Niewiele- Co- 
Mik da śomielifezików bierze przykład z po- 

orans księcia, ceniac sobie wyżeł pie- 

niądze, niż dabrą opinię i uznanie u ludzi. 


M. 
D 


| Maszyka do pisania ma 3000 


kławiszów 

Japońska maszyna do pisania jest zupełnie 
niepodobna do europejskiej. Posiada ona bo- 
wiem bezniata 3000 klawiszów. Liczba ta nie- 
zupelnie odpowiada ilości znaków pisowni ja- 
porńskłej, których jest okofo 10.000. 

3000 ktawiszów w japońskiej maszynie nie 
jest wstanię pomieścić się na zewnętrznej 
dlatego poważna ich część znajduje 
się wewnątrz maszyny. 


spalenie się.węgla w palenisku, stanowi 
ważną zaletę i dla pasażerów przęz 
zmniejszenie ilości dymu. 

Za pociągiem podążał samochód szy= 
nowy zę specjalnemi aparatami do pomja= 
ru szyn, celem stwierdzenia iak wytrzy- 
mują osie szczególnie na łukach nacisk no. 
wego parowozu. 
E D 


E E "| 
szukamy 


Hermana Barona z Siemianowic ŠI., 1t- 
rodzonego 13. 8. 1900 r. w Kościelsku, któ- 
ry w roku zj wyszedł z domu i dotych- 
czas nie wrócił, przyczem wszelki ślad po 
nim zaginął. Ktoby cośkolwiek wiedział o 
zaginionym, proszony jest © powiadomie- 
nie o tem naszej redakcji. 


Cśtłoszenia 


MIESZKANIE „jeden lub dwa pokoje z kuchnią 
poszukuje od zaraz, najchętniej w okolicy Li- 
gota — Piotrowice. Oferty z podaniem czyi- 
szu do „7 Giroszy* pod „B, M.“ 517 


TANIO sprzedaje ubrania, palta, spodnie, obu- 


wie i obuwie gumówe. Katowice, wl, Młyń- 
ska 23. 

"SPRZEDAM: lsżanki po 25 złotych. Katowice, 
"Szsperd 6, m. Bf - ` 

SYPIALNIA mahoniowa ai nowa, 


kompletna, okazyjnie tanio do sprzedania. — 
Katowice, Górnicza 7, m. 4. Ryszard Sabel. 


- 515 
SPRZEDAM rolwagę. Siemianowice, Mysło- 
wicka 10. 514 


O s 

ZA DŁUGI Julii Kopyto z domu Hyla z Mia- 

steczka nie odpowiadam. Konstanty Kopyto, 
518 


A 
MEBLE. Sypialnie dębowe 322 zł, mahonio= 
we 650 zł., orzechowe 675 zł. Kuchnie 110 zł. 
Najtańsze źródło mebli — Kałowice, tylko ul. 
Starowiejska 3, 519 


AA TZ YZ 2 
ZGINĄŁ kot-angora koloru żółtego. Do odda- 
nia za wynagrodzeniem. Katowice, Zacisze 3. 

514 


„„Froncek „wciąż z niecierpliwoscia: 
dnia wyścigów oczekuje 

i na Szesach poza miastem 
prawie bez przerwy trenuje. 


„= (idy. tak biegaj. tam-i nazad - 
'celągie, długo j zażarcie ` 


spożkaj „kumpla“, któcy MOni, 
że dziś wyplacają wsparcie, 


Froncek. więc z kopyta ruszył, 
wyciągając krótkie nogi, 

i perzi do magistratu, 

"gdyż tam płacą zapomogi, 


Pędzi Froncek. jak. Petkiewicz, . 
aż się za nim tylko kurzy, 

aż się „Ciapek* zcstał w tyle, 
chociaż pies jest desyć duży. 


(Xag dalszy nastapi) 
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